
w turnieju kolarskim „Expressu Porannego w Warszawie

Na lewo czołowa grupa wkrótce po starcie: prowadzi Wisz.nic.ki przed Klosowiczem i Michalakiem. W środku: walka na ulicach Warszawy: Michalak. Wiszmidki, Napieracz i Stefański szykują się do decydującej rozgrywki. Na le­
wo: Michalak. Napietacz, Wiecek i Ignaitowicz są pod Jabłonna na czele o kilometr przed Wisznickim i Stefańskim.

Piochmuirny dzień arie zdawał się wró 
lyć powodzenia turniejowi kolarskiemu 
»Espiressu Porannego“. O-d ffcdz. 4-ęj 
kara padał deszcz, spOatlając się z u- 
ttnieobaimi gamgtonego słońca.

iPrzLtf .rrtrt ren wypogodziło się. Od 
Itf.n ма-ОупааиЬЬ mciii ogromny. Jłfcę- 
»Mr air.wuc wywaru. subsowymń uwla 

biorąc? wdział w bieyu

FELIKS WIĘCEK
Vraz z wręczona mu w niedzielę ma­
rod ą P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
a zwycięstwo w Biegu Dookoła Polski.

uiliczlnyim i czerpiąca natchnienie do tialk 
tyki od sitiainszych swych kolegów.

Stairt odbyli się .pod pomnikiem Ko­
pernika na Krakowskitom P.rzedmieściiu. 
Czwcrikaimi, nie śpiesząc się.'ruszyło 63 
kolarzy iza starym weteranem Ko.miń- 
skiim. Во (ргм'еоЬалш zatoczonych uli­
czek ъ:;агеко Miasta i mostu kuiejawe- 
gu, Л1ЙЙЖ wta-rt iwtaHtoiwy

ŻawuidhHoy wypadli odnazni, ijaik <z 
procy! Olecki próbuje swych mięśni i 
teimporaimanitu. rozwijał’ąc ma kiocdch 
łbach mainmeij sziosy olbrzymią szybkość 
38 kim. .na godzinę. Momeirjtailnie za­
czyna dzielić się izlbltiy kadliuib jeźdźców 
na sionoimyi, wydłużać. wyciągać coraz 
bardziilel), pęta wreszcie w wielu mieti- 
scaćh. itiwtwnząc pierwsze grupy. Nie 
wszyscy śpieszą się do czeta. Frnoess i 
Sertbeński (Powoń). stosując słynną już 
(talkitiyikę itowiską, ’trzymaiią się środka, 
ipnaigjnąc rzucić swe siły w decydują­
cym momencie hiegu: Kailmcwśki (W. 
T. C.), Kłosotwicz (TZS — Łódź) i So- 
ttolawśki (kaliskie T. C.) idą w drugiej, 
nie pazwiailając ma uzyistainie ipnzez czo­
łówkę zbyt wieSkidj przewagi; Sn.ifań- 
ski (Aimaltoirski K. S.) i bracia Koinicip- 
czyńscy (WTC) trzymają się sidlidaniie 
w pewnej ■odlagttości. jeszcze dalej je- 

Sierpiński i(ŁT‘K).
Pio Pnzieijechainiu 12 kim. zaiazy.na się 

fcryistlaliaawać calla grupa asów. Mamy 
Itu Dnańkę z Brześciat Wisznickiogo 
(AKS). O)cidk»ciW(( (Legia), Iguatowicza 
(Pogoń), WaisjiowMkiijgo (WTC), Mi*  
chalaka (Leg ał. Głowackiego (AKS), 
Napieracza (Legja), Więcka (Pólanja— 
Bydgoszcz). Karlego Wacława (WTC), 
Morawskiego (WTC) i Krotkicarskiego 
(Sokół).

Feliks Wiecek (-kartuje 1 brat Jego 
Witwenity) dobrać kedziieu aile niema do­
brej uniTO". J'uź przed biegiem skarży! 
się uia-lkliucie w a<inzelaoh, a tonaż od­
rywa co chwila twarz od kierownika, 
aby złapać ipowietrzą.

Jednak Więcek. choctaiż daleki jest 
ołd iswiaj unaljlctpszclj flcinmy — i dziś jesz­
cze ijast eiadawwzainy. O, teraz, na- 
pnzyktad, ndhi ba pierwszeij maipctttaamełi 
górce zinyw. Kślikaiset metrów przeijeiż- 
dża w sza tonem tempie, kraie maszyna 
ipraeisltirzeń jiaik nożem i... zwalnia magle, 
łapiąc w szeroko otwarte usta powie­
trze. Co to toyio? Miańtiwnr taktyczny, 
próba urozmaicenia biegu, ozy .też nie­
udana uctecźka...

Zawioklniicy inia dafezych miejscach u- 
mieljęltlme wyzy-doutą oibniżenie tempa i 
starają się połączyć z czołową grupą. 
Tak pokolei dochodzi Morga (TZS — 
Łódź), później Lipiński (AKS). jcsizoze 
diailei) dictgaiiHają prowadzących Kteo- 
wieź (TZS) — przewictón.ilk drugiej gru­
py. Froess (Plctgpń). Sdboilewski (Kai. 
T. C.), WaJsialk (T. C. — Prusiakówk 
Kalinowski (WTC). Zalewski (WTC),

Stefański (AKS), Kwfialtfkoiwslki (Le®jia). 
Miyrcha (świt), bracia Konopczyńscy i 
Kanie Artur (WTC).

Gdzieś, na ipdłowie dtragi między Ja­
błonną a Nowym Dworem Więcek jesz 
cze raz próbuję uciec. Znowu nasz licz­
nik samochodowy wykazuje przez kil­
ka minut 42 ikinn. d znowu Więcek rezy- 

z t»»e r. 4«r.7'Ą?v
teczmię na siłach.

Zaraz potem między Drańkiem a Gło 
wackim, mistrzem cyktooedestru. nastę­
puje przykry karambol. do którym 
obali wycofują się z biegu. D.rańko. je­
den. ,z faworytów ne . czołowe miejsce 
schodzi z placu boju dotkliwie ipokaJe- 
aziony i z urwanym pedałem. Tuż cza N. 
Dworem ostre zalkusy naszych zawod­
ników studził ulewny deszcz.

Szosa śliska, jaik szfkło. Kitlka wysy­
pek mija bez poważniejszych na­
stępstw.

Tymczasem na/sitąpity dlailekio idące 
przognuipawainia w grupie czatowej.

Od 'Wieilkir.u grupy prowadzącej, zło- 
źlcinęij z 'nnzydżiestu kolarzy, urwali się 
Więcek, Mikchailak, Naipieracz i Ignato­
wicz i prą naprzód całą siłą swych waid 
zwyczajnych mięśni.

Goinii za Pieimi tęczowa gromada za- 
wodpikóiw. zmieniając co chwila pro- 
wladzącyich. stamaijąc się dojść za wiszę! 
ka ccinę. Wiszrrtoki dochodzi najłatwiej. 
zmniefiszBijąc powotti. ailę stale dzielącą 
ich iprzesonzień.

I nagle przed (zmykającą czwórką i 
dalszą gncitnadą wyrosła .metprzewidzia 
na przeszlkoda. _

Szlaban opusziazKw! Pociąg nadcho- 
dZ| Ireskianc 40 sek. przewagi ziadiecy- ■ 
doSo o -tku. Więcek. Michalak. 
Ignatowicz i Naiptoracz zdązyh się prze

dictiteć .pod szftalbamem przed inadećściem 
ipociigu, Włszrtidkń i Wasilewslki pnzeszli 
przez tor inietledwftę z naraiżeuiiem ży­
cia. ale roszita—

Sti ą bezradnie przed barykadą od­
dzielającą ich od zwycięstwa. Przykry 
to odlpoczyinielk. Ten pociąg taki długi 
i te wagony towarowe tak wołrto się 

._____ __ ją.
I Szlaban ten był właściwą meta bie­

gu. Stało się jasne, że 2 i pól min. stira- 
ooine. to powiększenie odległości mię­
dzy czołową szóstką a nimi do 2 kim. 
Kto potrafi nadrobić taką odległość ma 
najlepszych w Polsce tolanzach?

Podjął się tego Stefański. W charak­
terystycznej dla siebie postawie, z gło 
w-ą niemal opartą na kierowniku, wiei- 
kiemi szusami oddala się od towarzy­
szów nieszczęścia.

Deszcz już dawno przestał lać. szo­
sa 'od czasu do czasu tylko błyska 
zwierciadłami kałuż, — można je­
chać!

Nie sądzone było wszakże przyje­
chać czołowej szóstce w tym składzie 
do Warszawy. Wasilewskiemu, bez­
sprzecznie najlepszemu z widzianych w 
tym roku członków WTC. pęka nasa­
da siodełka. Zostaje powoli wtyle, 
wreszcie wycofuje się.

Na przedzie również sensacyjne prze 
sunięcie. Tempo nadaje Napieracz i Mi­
chalak, Ignatowicz trzyma się z re­
zerwą. a Więcek, niezmordowany — 
niepohamowany Więcek, slabmei. po­
woli zostaje wtyle: 50 mtr., 1'50, 200.

Tak, Więcek jest dziś w najgor&zem 
znaczeń au tego słowa — niedyspono­
wany. W ten sposób na czele utrzy­
mali się tylko dwaj szosowcy Legji —

Michalak i Napieracz i Ignatowicz z 
Pogoni.

Wiszntóki ze Stefańskim są o kilo-
metr ztylu.

Widać, że chcą dojść za wszelką ce­
nę. że pracują nad siły, ale przestrzeń 
między nimi kurczy się bardtzo nfe- 
znaccnt«, seałetiie powóli. Więcej pro 
wadzi Stefański, WttJMlidu siedzi na 
kółku.

Wreszcie po łO-tominutoWem po­
ścigu, udaje się Stefańskiemu złapać 
tuż za Jabłonną czołówkę. Brawo Ste­
fański! Wygra on jeszcze niejeden wy­
ścig.

Wisznickt dochodzi tera® w poje­
dynkę. Ciężka to praca przebijać się 
przez złośliwy wiatr, trzymający ko 
lar za za każdy skrawek ubraniai. 
przez przeszkody terenu i zbity tłum 
samochodów. Każdy metr okupiony 
iest kroplą potu, każde depnięcie ko 
sztuóe tyle pracy. Tamci umykają tak 
prędko!

Doszedł wreszcie i Wisznicki. 3 Wm. 
za Jabłonną, dopadł czołowej grupy i 
przysiadł na końcu wężyka zawodni­
ków. Odpoczywa. Jest zmęczony, ale 
wcale nic wypompowany.

Prowadzenie obejmuje teraz Igna.to 
wicz. Spokojne, równe tempo zmienia 
się w stosunku odwrotnym do odległo­
ści od granic miasta. Im bliżei. tern 
więcej czynów. Napieracz rzuca się na 
boczne ścieżki, Wtsznicki kilkakrotnie 
próbuje uciec — wszystko napróżno.

Ostatnie pięć kilometrów przed War­
szawą prowadzi Wisznicki, zmuszony 
do teeio sprytną taktyką zawodników 
Lesrji.
stwa6 ™ Jednak zwycię-

kiem. Tu następuję dłuższa przerwa, 
poczem przyjeżdżają: 6) Olecki (Le­
gja), 7) Morawski (WTC). 8) Morga (Ti 
Z. S. — Łódź). 9) Zaleski (WTC). 10) 
Kwiatkowski (Legja). 11) Kłosowicz (T. 
Z.' Si), 12) Krotkiew^ki (Sokół), 13)-Mai 
czewski (Legja). 14) Prymas (AKS), 15) 
Kartę Wacław. Jako 17-ty przybywa 
powoli Fc’dks Więcek. Ogółem ukoń­
czyło bieg 51 zawodników. Er.

ŚWIETNA DRUŻYNA POLSKA Z GDAŃSKA
dJedanla .wywalczyła W Poznaniu JJ .Warta zaszczytny wryntlf Ja2

ZYGMUNT AVISZNICKI
-Nąikpszy szosowiec Pblskl л nagrodami zdobytemi w biegu Exoressu Porań. 

•t

wICe ™’a.sta ujechali jeszcze ra- 
S^fańYk'iST,ck1’ Na^ieracz. Michalak. 
Syle lgnatS dZlCi DO20Stajacy , 

(Jrd Wisznickiego. znanego ze
m*•  sta-* e s'e oewinem. Rze-

'i’, 00 P^echaniu mostu Kier-i ..dZl,a' 'y,sz'n*cki rzucił sie naprzód, | 
zwiększając odległość za każdym obro 
tern kola.

Witany huraganowemi oklaskami Bez 
me zebranej publiczności i okrzykami 
swych kolegów, przerywa Wiszmidki na 
Dynasach taśmę, przebywając 105 kim. 
w 3 godz. 19 min. 02 sek. Czas— gorszy 
od rekordu Kalinowskiego (1928 r.) za­
ledwie o 4 min. — uznać należy za, bar- | 
dzo dobry, jeśli zważy sie niekorzystne 
warunki atmosferyczne. TvB«) 150 mtr. 
ustąpił koledze Stefański (AKS). za któ­
rym w różnych odstępach wpadają na 
tor dynasowski: 3) Napieracz (Legja). 
4) Michalak (Legja). 5) Ignatowicz (Po 
gon _ Lwów), o 200 mtr. za Michala­

FLIEGEL
Amatorski mistrz Niemiec uległ na fo­
rze łódzkim dwukrotnie świetnemu ko­

larzowi polskiemu Puszowi.

OTWARCIE SEZONU WIOŚLARSKIEGO W. T. W- 
importująca defilada lodzi przed budynkiem klubowym.

L

FoT- JHb ><Y!
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KOLARZE 
ZAGRANICZNI 

zwyciężają
■na torze łódzkim

Sprowadzeniem czterech kolarzy nie­
mieckich rozpoczął Unian swój sezon ko 
larski. Z czwórki tej dwaj —.Fliegel i 
Johow — przedstawiali pierwsza, ama­
torską klasę Niemiec, podczas gdy 
dwaj inni — Haller i Hoffman zaprezen 
towaii się trochę słabiek

Mistrz Niemiec. Fliegel i mistrz Nad­
renii Johow wykazali pełne swe umie­
jętności w finałach, mimo porażek w 
przedbiegach do Rusza. Polski zawod­
nik poprawił się po pobycie zagranicą 
o klasę. Ładnie zwłaszcza »dochodzi 
swego przeciwnika. Przedstawia on o- 
becnie najlepszą klasę polska. Czasy 
ooprawda osiąga jeszcze nienadzwyczaj 
ne, przy lepszych przeciwnikach mogą 
być one polepszone. Pusz ma dane ma 
zdobycie tytułu mistrza Polski.

W biegu otwarcia sezonu zwyciężył 
po trzech przedbiegach. Rettig. w czasie 
słabym 15.4 (Uniom) przed Kapłanem 
(U.) i Miisteinem (U.).

Bardzo interesująco przedstawiały się 
przedbiegi o Nagrodę Wiosenną. W 
pierwszym bije Pusz (Uniom) mistrza 
Niemiec FJiegla w czasie 13 .6. W dru­
gim Johow (Kolenia) w czasie 14 sek. 
bije Zyberta (U.) i Hallera mistrza 
Wrocławia. W trzecim Brauner (U.) bi­
je Hoffmana (mistrza Slaiska niemiec­
kiego) i Szmidta.

Po półfinałach, w których Johow po­
konał Braunera w czasie 13.4, oraz 
Pusz — Zyberta w czasie 14 sek. — na- 
stęęnuje finał. Tutaj Rusz ponosi niespo 
doźewana klęskę do Johawa. pozwalając 
się dogonić, mimo, że miał go o jakie 
5 mtr. w tyle. Czas zwycięzcy 13.2.

JW drugim biegu o nagrodę Powsaedh 
nej Wystawy Krajowej zwycięstwo o- 
siągnąl Fliegel w czasie 13.2 sek.. przed 
Puszem o gumę. Szmidtem i Braune- 
rcm.

Demi-Foiid na przestrzeni 4.000 mtr. 
wygrał Rettig w czasie 6 min. 55 sek., 
zdobywając 11 pkt. przed Kołodziejskim 
— 10 pkt. i Poegtem 7 pkt. Bieg austra­
lijski wygrał też Rettig przed Raabem 
i Kołodziejskim w czasie 1 mih. 43.8 s.

Ciekawy drużynowy bi^eg olimpijski 
pomiędzy drużyną gości a kolarzami 
miejscowymi wygrali goście w czasie 5 
mir. 27 sek. Drużyna .pokonana osiąg­
nęła czas 5 min. 432 sek.

Bieg gości wygrał Johow w czasie 
13.4 pnzed FI i egiem i HaNercm.

DERBY LWOWSKIE WYGRYWA POGOŃ 2:0
Hiezasłutona porażka Czarnych

Pc®oń: AJbaństai, Mauer. Am- nigawicz, Hanka, Fidhtel, Deut- sćliman, Slomeaki, Kudhar, Mau­rer, Prass, Szaibaktewicz.Czarni: Krasicki, Chmielowski, Olejniczak, Ozajst, Witkowski, Piłat I, Piłat ii, Reyman, iNastuia, Sawika, Wrona.Horoskopy iprzedmeczowe bnz- miały naoigól na korayfść Czar­nych, jednak chodHWk piłkarski, splatał jeden ze swych figlów i drużyna lepsza 'opuściła boisko pefcomana. Stwierdzić należy z miejsca, że Czarni itynn razem nie zasłużyli na przegrana. Prze­wyższali on>i przeciwnika swego przedlewszyktikiem w iinji obro­ny, w której ‘Chmielowski całko­wicie potwiiierdizil swe ‘kwalifika­cje na ‘graaza reprezentacyjnego. W Olejni czaku miał on dobrego partnera, który racjonalnie go wspierał i wyireczał.Również litują ‘pcmocy stała wyżej od łrnji pomocy Pogoni. Wybijał się w niej przedewszyst kiem Piłat II. Witkowski spełnił deibrze swoóe zadania. .iNapad Czarnych, mając tak do' skonaie wsparcie, mógł rozwi­nąć ładną grę kombinacyjną, w której udział brała jednak jedy­nie ‘trójka, gdyż skrzydła były conajjmniej o klasę gorsze. Trój­ka napadu kombinując chwilami ■wlpirost wzorowo, nie umiała so­bie pod bramką wyrobić pozycji do sfrzalu.
iO ile Czarni twiorayfli rozumie­jący się zespół, to Pogoń składa­ła się właściwie /z jedenastu łuź- tnycfli graazy. Każdy z nich wal­czył z pewnem poświęceniem i ambicją, razem jednak nie umieli się tzdóbyć na skoooldyuowaną pracę.

Obroną Pogoni, Jćtórej najmniej dowierzano, wywiązała się sto- sunlkiowo dobrze ize swego zada­nia, nie ‘popełniając nadmaeirniej ilości „kiksów“ Ostoją był, jak zwykle, Albański, który jednalk ipod koniec gry ule/gł iprzykj-emu wypadkowi. Rziucaijąc się ofiar­nie do dolnej (piłki, zderzył się tak nieszczęśliwie z nadbiegają­cym Nastutilą, że musiano go zmieść z boiska, na szczęście jed- nak, kontuz!ja była, jak się zdaje, bardziej bolesna, niż niebez- ipieczną.iPomoc miała słaby dzień. Deittsdhman zmienił się do nie- tpoznattia i dopiero po przerwie miał jaśniejsze momenty. Rów-

nież i Hamkemu nie szfto, jedynie wolne strzały udawały mu się nadzwyczajnie, i pierwsza bram­ka była przedewszystikiem jeffo izasłufffą. Fichtel, mając iprzed so­bą konibinując# trójkę, znalazł się w bardzo trudnej sytuacji, temlbardziej, że sąsiedzi jego trzymali się (przeważnie skrzy­deł.W napadzie panował zupełny chaos. Maurer nie potrafił tym razem utrzymać w cuglach kwin tetu, jego błędom zasadniczem było czekanie na piłkę i późny start. Również Prass grał „dzi­ko“. Szaibalkaewicz był mało za­trudniany. ilekroć jednak dorwał się piłki, stwarzał niebezpieczne

WALKA 0 DZIESIĘĆ PUNKTÓW
rozgorzeje w czwartek na froncie ligowym

NOWY SUKCES Ł. K. S.
Cracovia przegrywa w Łodzi 1:2

Cracovia: Szumieć. Lasota. Zastaw- 
itiak Ik Ptak, Chruściński, My siak, Ku- 
bitiski, Rusinek, Kałuża, Kozok, Sper­
ling.

Ł. K. S. Mla, Cytił. Gałecki, Trzmie­
la. Kubiak, Jasiński, Durka, Sowiak, 
Król, Janczyk. Siedź.

Już dawno zwolennicy piłki nożnej 
nic opuszczali boiska z uczuciem takie­
go zawodu, jak po tych zawodach. Po 
ostataiem bezapetacyjnem zwycięstwie 
Crocovii nad Wartą spodziewano się 
ładnej giry i nie wyobrażano sobie, lc 
Cracovia gra tak słabo; za wy­
jątkiem bowiem Szperlinga i Kozokai, 
nie zadowolili goście ani jednostkowo, 
ani zespołowo.

Ł. K. S. z miejsca, przechodzi do ofon 
żywy, efektem teigo zrywu, jest wy­
tworzenie kilku sytuacyj podbram­
kowych, które n a> samej niemal 
linji bramkowej zaprzepaszczają Król i 
Janczyk. Miejscowi opanowują grę i 
raz po raz, zmuszają obronę i bramka­
rza gości do częstych kiterwenoyj. 
W 17-ej minucie po pięknie przepro­
wadzonej .akcji, Król z całym spoko­
jem wysuwa lekko pitkę Janczykowi, 
który zdobywa pierwszą bramkę.

Gra jest teraz otwarta, aczkolwiek 
w dalszym ciągu są okresy, kiedy Ł. 
K. S. przesiaduje pod bramką knako- 
wiam W Cracovii doskonale pracuje 
Kozok, jego wypady są nadzwyczaj 
niebezpieczne. W1 25-tej minucie Ku- 
biński przerzuca naglę piłkę do Kozo- 
kai. a ten stoczywszy zwycięsko poje­
dynki z C.v®em i Gałeckim, mija iełi 
f przyziemnym strzałem uzyskuje wy- 
rówannie.

Teraz Cradovia zabiera się do pra­
cy. dobrze jednak usposObiooą' pomoc 
miejscowy di, a, zwłaszcza Kubiak i Ja­
siński, stanowią silną zaporę w wy­
kończeniu sporadycznych zresztą ata­
ków.

W drugiej części gry Cracovia cbwi 
Iowo przeważa, ale Ł. K. S., mimo, iż 
gra dość nieplanowo, pracuje ofiarnie,

i dzięki temu szachuje debrtze napad 
gości. Energja Cracovii szybko się je­
dnak wyładowuje, ataki czerwonych 
pozwała ją uzyskać cały szereg rzutów 
różnych, niewykorzystanych. W 21-ej 
minucie Sowiak przedziera się i wspa­
niałym strzałem uzyskują najładniej­
szą bramkę tego dnia. Gra jest tera« 
cały czias otwartą pr.zy pewnej prze­
wadze Ł. K. S., przytem obfituje w 
emocjonujące momenty. •' '

Naogót zawody te stały na tjiskitn 
poziomie, ponad przeciętną miarę wy­
bijali się w drużynie Cracovii, jak już 
wyżej .zaznaczyliśmy, tylko Kozok i 
Szperlrng. W Ł. K. S. na specjalne wy­
różnienie zasłuigują Jasiński. Kubiak i 
bardzo pracowity Janczyk. Rzutów 
różnych 8:3 na korzyść Ł. K. S. Sędzia 
p. Adamski z Poznania', dobry.

30 maja roku 1929-go. Znów pięć meczów ligowych i znów . kilka znaków zapytania, które rozwiąze dopiero zażarta walka każdej pary przeciwników.W czwartek najbliższy boiska polskie będą widownią spotkań następujących: Garbarnia — Le- gja w Krakowie, Warszawianka— Pogoń w Warszawie. Turyści— Czarni w Łodzi. I. F. C. — Ł. K. S. w Katowicach i Ruch —Wi sła w Królewskiej Hucie.Mecz krakowski jest dla obu rywalek walką o umocnienie swej pozycji w grupie czołowej Ligi. Sądząc z ostatnich wyni­ków tych drużyn, zwycięstwo powinien na swą stronę przechy lić raczej zespół warszawski. Za Garbarnią przemawia odpoczy­nek w ubiegłą niedzielę i„. powie trze krakowskie, które dziwnie nie służyło dotychczas Legji w jej występach podwawelskich.Spotkanie Warszawianki z Po gonią nie zapowiada się dla go­spodarzy warszawskich zbyt ró­żowo. Na ich korzyść przema­wia jednak własny teren, no i do tychczasowe wyniki ligowe, z których tylko jeden w r. 1927-ym przyniósł zwycięstwo 2:1 Pogo­ni, a trzy pozostałe zakończyły się sukcesami lotnej drużyny biało-cęąrnyęjt 3:0, ora? 3:0 i 1:0.Rozgromieni przez Pogoń Czar ni, gościć będą u Turystów w Łodzi. Dotyclłczasowe spotka­nia tych drużyn przyniosły obu po 4 punkty, oraz zwycięstwo łodzian 3:2 i 3:0. a lwowian — 3:0 i 4:1. Dla fioletowych spot-

kanie to nabiera cech walki 0 egzystencjCi gdyż po kilkunastu tygodniach rozgrywek ostatnie miejsce w tabeli niepokoi z pew­nością poważnie menerów tego klubu. W każdym razie popra­wiająca się stale forma gospoda­rzy i klęska niedzielna Czarnych stawiają wynik tego meczu pod dużym»znakiem zapytania.
Drugi zespól ligowy Łodzi — Ł. K. S. walczy dnia tego na go­rącym gruncie katowickim. A walczyć ma o co, bo nic o byt, lecz o honor, sławę i zazdrośnie Strzeżony przez Wisłę tron pił­karski. Ćzy i tym razem czerwo­nym uda się wynieść ze spotka­nia dwa punkty — czas pokaże. Że w każdym razie nie przyjdzie im to z łatwością — oto jesteśmy spokojni.

W razie sukcesu byłoby to picr wsze zwycięstwo łodzian nad I. F. C., gdyż dotychczasowe spotkania brzmią 4:1 i 2:1, oraz 3:0 i 1:0 dla drużyny niemiec­kiej.
Ostatnie spotkanie dnia mecz Ruch — Wisła przypomina opinji zespól Ruchu pauzujący już od paru tygodni. Czy przerwa ta wpłynęła dodatnio na formę gra­czy i czy forma owa. nawet nar lepsza — wystarczy na pokona­nie mistrza pYźekonamy się o tern dopiero na boisku w Kró­lewskiej Hucie.Dotychczasowe spotkanie obu rywalek przyniosły dwa zwycię stwa 2:0 i 4:0 krakowiakom w r. 1927-ym. oraz wyniki 4:0 i 1:1 w roku ubiegłym.

sytuacje. .Wacek Kuchar był znów duszą drużyny. Nerwy nie pozwoliły jednak i jemu na spo­kojną, celową gtrę. Na dobitek ca­ła drużyna Po-goni, grała prze­ważnie górą, wykazując małe zrozumienie d)la gry pozycyjnej.Zawody zaczęły się z miejsca pod znakiem przewagi Czarnych, którzy pnzez pierwsze 25 minut nacierają bardzo silnie a i później są przeważnie stroną atakującą. Owocem wysiłków tych jest je­dynie stosunek 4:2 rogów na ich korzyść.W pewnym momencie nastę­puje tragiczna sytuacja. Hanke strzela doskonale rzut wolny, Wacek piłkę prawie dobija, gdy wtem rozlega się gwizd sędzie­go, wstrzymujący dalszą akcję z powodu rzekomego spalonego. Sędzia uznając błąd swój, deoy- duej się na raut sędziowski, któ­ry Chmielowski pewnie wyko­puje. W 42-ej min. sytuacja się powtarza, tymi razem jednak pe­wny rzut Hankego, Kuchar lck- kiem muśnięciem głowy, skiero­wuje do bramki.Po przerwie rozpoczyna się ge neralna ofenzywa Czarnych, któ rą jednak Pogoń szczęśliwie przetrzymuje i zwolna gra staje się bardziej otwartą. 36-sta mi­nuta przynosi wreszcie jeden z lepszych ataków Pogoni i Mau­rer plasuje pitkę ładnie w prawy róg. Wysiłki Czarnych słabną. Kilka energiczniejszych pory­wów mija bez rezultatu.Pod adresem sędziego p. Mai­lowa z Warszawy jedna uwaga: Chęć utrzymania w karbach gra­czy nie uprawnia jeszcze do od- gwizdywania wyraźnie dazwolo nyCh przepisami ataków ciałem.

WARTA-CRAC0VIA 
65:59

mecz lekkoatletyczny 
w Poznaniu

Mecz lekkoatletyczny panów Warta
— Cracovia odbył się przed zawodami 
ligowej Warty z Gedanją, przynosząc 
po zażartej watce zwycięstwo Warcie 
w stosunku 65:59. Warta wystąpiła bez 
Btrriaikowkskiefro. T echmczne wyniki 
były następujące:

100 m. Nowosielski (Or.) 112; 2)
Wajtkowidk (W); 400 m. Szwarc (W) 
53,8 sck.; 2) W.odzimirSka (W): 1.500 
m. Szwarc 4:24,2; 2) Pawlak (W); 
5.000 tn. w eliminacji biegu .Xurjera 

1 Poznańskiego 1) Rochowi oz (W); 2) No 
gaj (W); 110 m. ptoski 1) Nowosielski 
(Cr) 16.6 sck.: 2) Chmiel (Cr): skok 
widail Chmiel (Cr) 6.67 ni.; 2) Nowosiel­
ski (Gr) 6.55 ni.; wzwyż Bamaszkiewioz 
(W) 172 om (rekord okręgowy):
Chmieil (C) 167: oszczep Gierałtowski 
(Cr) 53.91 m.: 2) Wróż (Cr) 52.24 m.; 
dysk Hetóaaz (W) 39.07 m : 2) Urbaniak 

I (W) .35,98: kula: Heljasz (W) 13(45 tn.
(wynik lepszy od ofiajalne®o Tekordu

2) Urhantelk (W) 11.81: szita 
fota 4 x 100 m 1) Cracovia (Buchała. 
RecbowiCZ. T 'ibaoaewski. Nowosielski) 
46.4; 2) Warta; sztafeta 4x400 tn. któ- 

| ra zadecydowała o sawy cięshmr WairtF 
' przychodzi do mety w czasie 3:42»5 w 

składzie: Banaszkiewiez. Parwłak. Wio-, 
i dzitnirski i Szwarc. Zawody’ były b. 
interesujące i widownię cały czas trzy 
mały w naprężeniu, ponieważ wynik do 
ostatnieti konkurencji był niepewny.

Petkiewlcz (Warszawianka), zwycię­
żył w biegu naprzełaj Jeurjera Po­
znańskiego“ przed swym kolegą klu­
bowym — Kusocińskim i łinatykiem 
ze Szkoły Podchorążych Artylerji To­
ruń. Czas zwycięzcy na trasie około 
4200 mtr. — 14, 41,4. Kusocińs-ki 80 
metrów wtyfc. DaJszie miejsca zajęli: 
4) Rochowicz 57 p. p„ Toruń. 5) Koś­
cielniak (Sokół Jarocin), 6) Jakubow­
ski (Sokół Poznań), 7) Kruge (SMPI 
Poznań) i 8) Piechocki (SMP Poznań, 
9) Swora (SMP Krotoszyn) i 10) Nowa 
kowski (Astoria Bydgoszcz).

Niedysponowany Motyka Zdzisław a 
AZS Kraków zajął 13-te miejsce^ Staś 
rosta (Zjednoczenie Łódź) 21-sz». An­
drzejewski Sylwester (Sokół Lipsk) 
36-te. Na zgłoszonych 108 zawodnikowi 
startowało 72, z których 60 ukończyło 
bieg. Organizacja, spoczywająca w rę­
kach POZLA, była bez zarzutu.

WISŁA ZWYCIĘŻA POLONIĘ 4.2
mimo dzielnej postawy warszawian

Występ Polonii ściągnął na boisko 
Wisty stosunkowo niewielką, bo około 
3.000 liczącą rzeszę widzów, na któ­
rej gra Polonii wywarła wcale dodatnie 
wrażenie. Specjalnie podobała się gra 
trójki defensywnej gości w składzie: 
Kisieliński. Jelski, Butanów. Pomoc nie 
stata na tej samej wyżynie.

Najmniej skosolidowaną linją druży­
ny gości był atak, w którego grze tru­
dno było dopatrzeć się choćby iskry 
ziriysłu kombinacyjnego.

U mistrza Ligi dato się zaobserwo­
wać zanczną poprawę w grze ataku, z 
pośród którego jedynie rezerwowy No­
wosielski, dobry zresztą w polu, pod 
bramką zdecydowanie zawodził. U A- 
damka znać pe.wną poprawę. Niektóre 
jego pociągnięcia przypominały lepsze 
czasy tego gtacza. Reyman, jak zwy-

Na boiskach piłkarskich stolicy
. . . . . . . ■—-- - - - - - -  :

Udany start Gedanii w Poznaniu
Zgodnie z naszemi przewidywaniami 

wszystkie mecze o mistrzostwo kł. A. 
przymiosly zwycięstwo faworytom, nie 
mniej spotkania' były bardzo ciekawe 
i przewaga zwycięzców była naogół 
ininitpalna. Szozegóilnie zaciętą walkę 
stoczył leader pierwszej grupy AZS z 
benjaminkiem kl. A robotniczą Gwiaz­
dą. Do przerwy gra była równorzędna, 
ale świetny atak AZS umiał wyizyskać 
wszj-stkie sytuacje pod bramką prze. 
ciwnikai i wskutek tego prowadził 3:0. 
W pierwszym kwadransie drugiej po­
łowy Gwiazda1 zdobywa dwie bramki, 
etę w następnych minutach inicjaitywa 
przechodzi znowu do AZS, który usta- 

, ia wynik 5:2. Bramki dla zwycięzców 
| zdobjli Zarzycki (3) i Kempa (2) a 
dla pokonanych Górka i Ailtbaum (z 
karnego). Sędziował b. dobrze p. 
Kwiatkowski.

Olicjatay mistrz Warszawy Ruch 
znajduje się obecnie w nieświetneij for­
mie.'Zwyciężył on, coprawda, Maka­
bi 2:1 (:0X ale zwycięstwo to wcale 
nie było przekonywujące. Przez 80 mi­
nut gra była zupełnie równorzędna; a 
przewaga w polu byłai właściwie po 
stronie bialoniebieskich.

W ostatnich minutach dopiero dru­
żyny uzyskują po 1 punkcie. Zwycię­
ska brarrika dła Rudni padła dopiero 
z rzutu kaniego. Bramki zdobyli <Ila 

' Makabi — Błumait, a dła Ruchu Ggro- 
' dziński i DanielŁczyik.

Ostatni mecz o mistnzostwo porrrię- 
i dzy Legją 1-b a Varsovią przyniósł woj 
■śkowyim spodziewane zwycięstwo w

Skrą, zwyciężając łatwo 5:1 (4:0), po­
mimo silnie rezerwowego składu. W 
pierwszej połowie gracz Skry Szym­
czak, zwichnął sobie rękę, wskutek cze 
go robotnicza drużyna gra w 10 i traci 
w tym czasie 4 bramki. Po przerwie 
gra jest równorzędna. Bramki dila War 
szawianki zdobyli Zwierz II (2), Piliń- 
(2) i Lachowicz, a dla Skry — samo­
bójcza.

Zawody kolarskie na Dynasach przy­
niosły w meczu sprinterów' po trzech 
przedbiegach zwycięstwo Turowskiego 
(200 mtr. — 13.8) przed Tschirschnitzem 
i Janocińsklm Bieg 25 kim. wygrał 
Włodarczyk przed Oksiutyczcin.

W biegu 10 kim dla 10 zwycięzców 
105 kim. biegu „Evpressu Porannego" 

triumfował znów Wisznickl w czasie 
15:11 przed Michalakiem — 15:34, Igna- 
towiczem — 15:55 i Stefańskim —16:60.

Bieg uliczny „Eypressu Porannego" 
przyniósł zwycięstwo Pręgowskiemu—

WARTA — OEDANIA 2:1.
Gedania naogól się podobała, jakkol­

wiek gra jej jest b. prymitywna, a tech 
nioanie znacznie usteipu.ie Warcie. Naj­
lepszą częścią drużyny było trio obron­
ne ze szczęśliwie grającym bramkarzem, 
atak ładne przeprowadzał kombinacie, 
brak mu iednak było wykończenia pod 
bramką, dzięki czemu Fontowicz zbyt 
wiele zatrudnienia nie miał. Najsłab­
szą częścią drużyny była pomoc, która 
prawie, że nie istniała na boisku, to tez 
atak Warty raz po raz podchodził pod 
bramkę przeciwnika.

Warta miała conajmnieł 70 proc, z 
gry. mimo to wysoko nie potrafiła wy­
grać. a decydująca bramkę strzeliła "a 
4 minuty przed końcem gry.

Warcie i tym razem nic kleiło się. 
Smiglak dopomaga Gedanit do prowa­
dzenia w 41 min. pierwszci połowy (pu­
ka odbiła się od jego nogi) i wynik ten 
utrzyimułje się aż do 16 min. po pauzie.

ŁÓDŹ — GÓRNY ŚLĄSK 4:2.
Zapowiedziany mecz bokserski 

Łódź — Górny Śląsk, przyniósł ogólne 
rozczarowanie. Goście śląscy), nie po­
kazali nic godniejszego uwagi. Kroczek 
jest, mniej więcej, tej samej klasy, co 
Wa jerów i cz. Wochniik zdyskredyto­
wał tytuł mistrza Polski, miejscami u- 
stęipiując Seweryniakowi. Jedynym 
jasnym punktem trójki śląskich pugiiai- 
torów, to Wieczorek, który zaprezen­
tował się jako technicznie i taktyc»- ••
nie zupełnie dojrzały pięściarz. Wyniki: stosunku 5:2 (2:2). W pierwszej poło­

wi kogucia: Kroczek (Śt.) — ____;L-
Wajerowicz (Ł). Pierwsza i druga roił- za ty się spodziewać raczej zwycięstwa 
da są najzupełniej wyrównane, w o-1 taidnie grającej Varsovii. Drużyna je- 
statniej natomiast Wajerowicz parę ra- | -
zy trafia celnie. Ciekawa ta watka za­
kończyła się słusznym wynikiem nie- 
tozs trzygnięty m.

W. lekka: Wodrnik (Sl.) — Sewe- 
ryniak (Ł.). Zrazu waflka wyrównana, 
w drugiem natomiast starciu nieco lep­
szy jest Sewerynta'k. Gdyby łodzianin 
przez cały czas prowadził walkę na dy 
stans, w której ceduje, bezwątpienia, 
byłby to spotkanie wygrał. W'ytniik re­
misowy — sprawiedliwy.

W. średnia: Wieczorek (Sl.) — Kło- 
<tas (Ł.). Od pierwszej chwili zazna­
cza się przewaga techniczna Wieczor­
ka, pod koniec jednak watki Kłodas 
przeprowadza piękną serję uderzeń. By 
ła to typowa walka nierozstrzygnięta, 
tak, iż niezrozumiała staje się decyzja 
jury, dająca zwycięstwo Klodasowi.

Inne spotkania: w. papierowa, Le­
szczyński bijc Kurca, w. piórkowa: To-
borek zwycięża Jędrysta; w. lekka.
Haponik bije Oancarka, a Marczewski
nokautuje Watoctia; w. półśrednia:
Baranowski nc&wuuje Wtodarczyką.

wis zmienne sytuacje podbramkowe ka

dnak nie wytrzymana do końca tempa 
i skutecznie «rający atak wojskowych 
zdobywa w drugiej połowie 3 bramki. 
Strzelcami ze strony wojskowych byli 
Kotkowski (2), Zajączkowski, Gabry­
siak i Pońsko, a dla harcerzy bramki 
zdobyli Kaczanowski i Olszewski.

Warszawianka, mając wolny termin, 
rozegrała. spotkanie towarzyskie ze

TABELA GIER LIGOWYCH

1) Ł. K. S.
tiry punkt. br.
7 12 13tó

2) Wisła 7 12 25:14
3) Garbarnia 7 8 19:14
4) Legja 8 8 11:10
5) Ruch 5 7 9:4
6) I. F. C. 5 6 4:4
7) Warta 7 6 15:15
8) Czarni 4 4 12:11
9) Cracovia 7 4 9:11

10) Pogoń 5 4 5:8
11) Warszawianka 5 3 6:10
12) Polonia 8 3 13:23
13) Turyśc» i 3 6:17

Reprezentacja lekkoatletyczna pań 
Poznania na mecz z G.-Ś-ląskiem w dn. 
30 b. m. w Katowicach została następu­
jąco zestawiona: 60 m. — Kasprzaków 
na, Musielewiska: 100 pi. —-Kasprzaków- 
na. Krótkówna: 200 m. — Krótkówna, 
Kryżairka: 800 m. — Woźniaikówna. Ra 
decka; 80 m. płotki — Mwsiełewska. Lan 
żanka (Kryżanka): 4x75 — Kasprzaków 
na, Musieiewska. Krótkówna lanżanka

Hazena. Potonia—.Mia/kalWbi 12:3 (5:1). 
Zespół Polonii odniósł trzecie zrzędu 
zwycięstwo w mistrzostwie Warsza­
wy. wysuwając się tomsiamcm na 1 
miejsce w Tozgrywkatóh.

Wzmocniona dbskonaiłą naipaisitinłCzfką. 
Caesizlką Firemundówiną. dnuiżym Po- 
tonii z-adaiiłoiistnowadla grę oidtylko 
skuteczną, ‘lecz przedewtszystkiem pięk­
ną, pełną (jrtamwjnch posunięć i bogatą 
w szereg tochniiczpycli tródków.

Makabi grała bez głowy, kłótliwie, 
osltino, a chwiäauni nawet fouti. słowem 
— róesyimpaityczinię.

(Kryżanka); 4x200 m. — Krótkówna. 
Kasprzakówna, Mariańska. Kryżanka 
(Muslelewska); skok wwyż.— Krajew­
ska. Frydrychówna (Ryssówna): skok 
wdał — Kasprz.akówna. Musielewska 
(Latiżanka); dysk — Krótkówma. Lan- 
żanka (Ryssówna): oszczep — Lanżari- 
ka, Musielewiska (Kryżanka): kuła — Ja 
sieńska. Muslelewska (Kasprzaków™).

W Ptolonii poza Freanuirtdów.ną (5 bra 
mdk) — w b. dobrej dyspozycji sbrza- 
towej była Szmiditównua. ą w bramce, 
jalk zwykle — Grabowska — pewna.

W Makabi Matówna jednako do­
bra, lak i kłótliwa. Sędzia p. Ca Rę- 
bowskL

AZS — Skra 6:1 (3:0). Zbyt wysoko- 
cyfrowa przewaga AZS nad słabo 
grającą drużyną robotniczą. Wcndówi. 
na — motor aikcyj aitalku. — nadzwy­
czaj słaba. Atak AZS-u w składzie: Ale 
ksandrowńczówna, MiłOdrowska, Chru- 
czałowska — pracował sprawnie

kiedy Przybysz pakuje pilke do pustej! 
bramki. 41 m. drugie! potowy przynosi 
druga bramkę, po kołiiibinacii Rochowicz
— Kniola. ze strzału tego ostatniego.

Gedanża: Formeffla, Dtwhnfcwski,
K(,<,TS.'x>wiski, LewacidowsiM. Kowałski.1 
Bross II — Tuipailski, Kwada, Dołeoki. I 
WUjrow-lki, Gdanjec. Wairta: Fantiowicz
— Stniglałk. NowicW — Wojaiechowsfki. 
Szerfke I Przykucki, Radolewski, 
Kniola, Niziński. Przybysz, Rochowicz.

Z Warty .Arnika“ wyzucaczonia do re- 
Prtzciiiitaicłi Polski (Fantowicz, Wojoic- 
ciiowtM Pnz>j-*byisz)  wybijate się ponad 
poziom. Przykucki był, jialk zwykle, 
pracowify, a Rocbowicaowi natężą się 
słowa uzjiainia za wytrzymałość (w 
ipoJudltiiie odbył bowienn bieg na pnzetaj 
przeszło 4 klin ). Sędzia p. A. Pacz­
kowski.

Uroczyste zakończenie święta spraw 
ności W. F. i P. W. w Poznaniu odbę­
dzie się w czwartek, dnia 30 b. m. na 
boisku Warty. W programie finało­
we roagrywki lekkoatletyczne. Odbę­
dzie się również bieg drużynowy na 
5000 metrów, bieg sztafetowy cykli­
stów. pokaz gimnastyczny Sokola po­
znańskiego, finał sztafet pań i partów 
oraz na zakończenie atrakcyjny nrecz 
(jest przynajmniej w projekcie).

Repr. Polski przeciw Węgrom — 
repr. Poznania. Na te zawody została 
wyznaczona repr. Poznania w skła­
dzie nast, Kasprzak (Warta), Śmiglak 
(Warta! Stemolewski (Poznania), Przy 
kucki (Warta), Radojewski (Warta), 
Waliński (po pauzie Szerfke 11). Gra- 
czyński (Sparta). Kniola (Warta), So- 
daiski (Legja). Gdyby ten mecz nie 
mógł przyjść do skutku, wówczas re­
prezentacja Poznania wystąpiłaby prze 
chv Warcie ligowej.

Projektowany mecz repr. Polski z 
Poznaniem wywołał naturalnie kolosal­
ne zainteresowanie, byłby bowiem 
probierzem siły repr. państwowej na 
mecz z Węgrami. Mecz odbędzie się 
w czwartek.

kle, spełnił obowiązek swój w zupeł­
ności. Kowalski umiejętnem wysyła­
niem w bój Adamka przyczynił się w 
dużej mierze do zwycięstwa gospoda­
rzy. Balcer, mający mniej zgrania z 
Nowosielskim, byt mimo to jednym z 
najgroźniejszych napastników czerwo­
nych.

Pomoc, jak zawsze tak i dziś, była 
motorem wszystkich akcyfj zaczepnych 
i taranem rozbijającym skutecznie.;* 
ki gości, zresztą dość prymu 
obliczane jedynie na przebój. W obro­
nie Pychoyrski przewyższał swego 
partnera Makowskiego, który, grając 
na niezwykle! dla siebie pozycji obroń­
cy. pozwala sobie na efektowne wpraw­
dzie, lecz zbyt ryzykowne popisy.

Przed sędzia, p kpt. Biloreni ze Lwo­
wa stanęły' drużyny w składach:

Polonia: Kisieliński: Jelski Butanów; 
Seichtcr, Hyla, Nowikow; Tynowski, 
Gumowski, Suchocki, Szczepaniak, Bie­
drzycki.

Wisła: Koźmin; Pychowski, Makow­
ski; Kotlarczyk II, Kotlarczyk 1, Bajo­
rek; Adamek, Kowalski, Reyman, No­
wosielski, Balcer.

Sam przebieg gry wykazał dość 
znaczną przewagę gospodarzy. Są w 
niej całe okresy „przesiadywania“ Wi­
sły na połowie gości, co jednak nie 
przeszkadza warszawiakom w zdoby­
ciu punktu z przeboju Szczepaniaka. 
Wyrównanie zdobywają czerwoni po 
całej serji niewyzyskanych ataków do­
piero w 29-ej minucie ze strzału Rey- 
inana. Na krótko przed pauzą, wypu­
szczony ładnie przez Kowalskiego. A- 
damek pięknym strzałem w róg bramki 
zdobywa prowadzenie.

Po przerwie, już po 10 minutach grv, 
ostry strzał Suchockiego przynosi go- 
ściom wyrównanie Wisła atakuje hef' 
energicznie a efektowna główka Ko­
walskiego przechyla szalę zwycie* 1"a 
na lej korzyść, W chwilę późnie! Ada­
mek nieudolnie strzela karnego ♦’Prost 
w piersi bramkarza. Na kwadrans 
przed końcem Reyman nieuchronnym 
strzałem ustala wynik dnia.

Najbliższy numer Przegfądiu Sportowego ukaże się
w piątek dnia 21 maja ranoi tza/wierać będzie, poza sprawozdaniami z imprez czwartkowych w całym ikratfu:Historię spotkań piłkarskich Polska—Węgiry, fotografie i da­ne o składzie naszej (reprezentacji na mecz w dniu 2-go czerwca w Poznaniu, wspomnienia pióra honorowego prezesa P. Z. P. N. dr. Cetnarowskiego o pierwszej wyprawie do Budaipesztu w r. 1921, dalszy ciąg artykułu „Od 91 mtr. do 19 kilometrów“, pióra Junoszy-Dąbrowskiego. dMoc aktualnych zdjęć krajof.yych i zagranicznych.

А А А А ААЖЖА АЖак

WIADOMOŚCI Z WILNA
Mistrzostwo okręgu wileńskiego w 

lekkiej atletyce na rok 1929-y wygrali 
Saperzy przed Pogania i Sokołem. 
Tern samem 3 p. saip. zdobył na włas­
ność amforę, ofiarowana kilką lat te­
mu przez redakcję „Stadionu“,

Z zawodników na plan pierwszy wy­
bił się Gnlech w sprintach oraz Wieczo 
rek w rzutach I skokach.

Mistrzostwo lekkoatletyczne okręgu 
wileńskiego pań zdobyła Makabi 
punktami przed Pogania (19 pkt.) 
Strzelcem (11 pkt.).

Szereg rekordów pań i 3 rekordy o- 
kręgowe panów padtó na tegorocznych 
mistrzostwach okręgowych Wil. O. Z. 
L. *■  —

28
i

MISTRZOSTWA tf^ASr A.
Mistrzostwa lwowskiej klasy A 

przyniosły wynikł MasteniiMce: Pogoń 
Ib — Hasmonea 2:0, Ga»rni Jb — po­
goń (Stryj) 4:3. Zawodv przerwano na 
15 minut przed końcem. Lechja — Re- 
wera 2:1- Resovin ■— A.Z.S. (Lwów) 
3:2.

Mistrzostw« krakowskie) klasy A: 
Podgórze — Sparta 7:2: Cracovia r 
Wawel 5:0; Wisła — Krowodrza 4:0; 
Garbarnia — Olsza 8:1; Makabi—Le- 
gja 3:1; Cracoyia II — Wisła II 5;1. 
Mecz o mistrzostwo klasy B.

Mistrzostwa poznańskiej klasy A,: Po*  
snanla — Legja 3:1 (!), Warta:_*»  —• 
Śparta 8:2‘ Ostrowski K. S. — Pogoń 
5:0.

Mistrzostwa łódzkie] klasy Orkan 
— Ł. K. S. Ib 2:1; Turyści Ib — Wi­
dzew 3:2; Hakoah — Burza (Pabiani­
ce) 3:1: W. K. S. — Sokół (Zgierz) 
1:1, Ł. T. S. G. — P. T C (Pabianice) 
2:1.

Mistrzostwa śląskie] klasy A: Oiana— 
Policyjny K. S. 2:1; Dąb — Naprzód 
(Załęże) 1:0; K. S. 06 (Mysłowice)— 
K. S. 06 (Katowice) 1:1; Orzeł (Weł- 
nowiec) — Iskra (Siemianowice) cl; 
07 Siemianowice — Śląsk (Świętochło­
wice) 2:1; Kolejowy K- S. — Rczdzień 
'Szopienice) 2'1; Zj Prz. Sportu (Kró­
lewska Huta) — Amatorski K. S. 3'0; 

/Naprzód (Lipiny) — Kresy (Królewska 
Huta) 6:0.

Mjr. Piasecki, kierownik sekcji piłki
nożnej, zostaje służbowo przeniesiony
z Warszawy, wskutek czego zastępca
jego będzie por. Plutyński.

Szaller z Legji i Andrzejewski z W»*
ty zostali zawieszeni na mies!*'



Лг. 27______ _______ ______________ PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 29 ma.ia 1929 roku _   _______________  _______________ 3

START SIEDMIU TENNISISTÓW ZAGRANICZNY«.
.Turniej tennlsowy o mistrzo-' 
•iwo Warszawy, organizowany 
rzez WjL.TjK. w dniach od 29 
paja do 2 czerwca otwiera wla- 
‘tiwie wielki sezon tennisowiy w 
Polsce. Mecz o puhar Davisa byl 
w wiem jedynie .preludium tego 
kzonu, narzurconem nam trochę 
ówcześnie przez nieubłagane 
•latuty ipubaru. >
Trzeba przyznać, że owa u- 

•fcntura warszawska jest jakby 
Wtrzenką lepszej przyszłości ten­
isa pcOskiego. W końcu bowiem 
la kortach warszawski cli 'Ujrzy­
my świetnie rakiety zagraniczne, 
rozgrywające spotkania nie z ko 
ceczności, jak w ptfharze Davi­
la, le z własnej dobrej wol 

azwiska graczy, którzy przy 
fzfiżają do Warszawy, brzmią 
s pa; i al e. Przede w szystkiem

Mli Kożeluh. brat zawodowego 
Ostrza świata — Karela dzie- 

Iląty gracz świata w r. 1927, je- 
nasty albo dwunasty w reku 
iegłym; niezastąpiony członek 
użyny ipuharowclj Cz echos lo- 
ŁCtii. mistrz i najlepsza rakieta 
rej ojczyzny. Nie wiele gorszą 
rsą będzie Anglik Greig, czo- 
A’y teiinisiista swego kraju. któ 

u szczytu formy byl w r.

37. kiedy reprezentował W. 
ytanję w meczach z Ameryką, 
ilandją i Niemcami. O klasie 

'*go  świadczy pięciosetowy ■ 
fife-cz z Landryim w Wimbledo- 
fae, zwycięstwa nad Crole Ree-j 
'krn, Huighesem. Collinsem i t d.

Na drugim planie stoją gracze 
tńscy Granholm (drugi gracz 
[inlandji) i Grotenfeld (szósty w

*inland.ii) i Grotenfeld (szósty w 
klasyfikacji żeszłoroczinej, jed-
’Jak grywający stalle w drużynie 
“Uharowej). O klasie graczy fiń- 
|ViCh mówi obszernie w wywia­
dzie na str. 4 p. Karol Steinert. 
< Finlandii .przyjeżdża i vicemi- 
trzyni Finlandji. p. Anita Dnu-; 
’bu, tennisistka doskonała.

lAiustfljacy KiirzeH i Alllhreclht'
kzedstawiają pierwszą klasę 
Wiedeńską i stoją na poziomie 
rolowych tennisistów polskich. 
UZ graczy polskich ujrzymy na 
łistrzo»twach najlepsze nasze 
Jakiety; bracia Stolarow. War- 

tokalpy. .££oźpv W:- 
Tło.cżyliski. Marsżewśki. I 

Loth, Tarnowski. NavratiL oto 
feolo walczących o tytuł miśtrza 
warszawy. A więc elita tennisu 
►ols kiego.
Prognostyki trudno naturalnie 

rst stawiać. Liczymy i to jest 
fc-ozum i al e. przede wszys t’k i ę m

KLODAS (ŁÓDŹ)
wietln.ie sttę alalłtowfsadapąjcy be kser 
defer ipekcinał imiestasizinie ma iP'Uinlk'Cy 
vioemisttrza PicOsfei — Wieczorka, i

W TEGOROCZNYCH MISTRZOSTWACH WARSZAWY
na Maksa Stolarowa, który itre- Do gry pojedynczej panów za- wodzi Jan Kożehilh, którego naj- źeJuh powinien bez specjalnych 
nowal pilnie przez ostatnie tygo- pisało się 82 tennisistów. których groźniejszymi rywalami będą trudności zakwalifikować się do 
dnie i jest w świetniej kondycji fi- roźlosowano w sposób następu- Finlandczyk Grotenfeld (w II run ćwierćfinału, 
zyciznej. f ■

Do gry pojedynczej ipanów za- wodzi Jan Kożeluh, którego naj- żehih powinien bez specjalnych

jący. W pierwszej ósemce prze- dzie) i potem TłoczyńskL Ko- Druga ósemka ma, jako czoło-

TROSSBACH I BURGHLFY NA PIERWSZYM PŁOTKU
Pięknie zidl ecie z meczu lekki ■atitcćycznego-Bcirto — Łomrfyn. w którym jedyne zwycięstwo dla Berlina odniósł Trossbach (w oztarnęii kbSzwlce) 

przez płotki słynnego lorda Burghleya (na Jewio od Niemca).
bijąc na 120 у

LEGJA ZMIERZA KU CZOŁU TABELI
I

Niedzielne spotkanie Legji z I. F. C.
Katowice, można nazwać śmiało me­
czem pięknych strzałów. Cały napad 
Legji z wyjątkiem pozbawionego do­
godnych okaizji Wlypijeiwskiego, zade­
monstrował dnia tego niezwykle bo­
gatym efektowny i. co najważniejsza — 
obfity repertuar strzałów.

Przy okazji w emocjunujących tych 
popisach, stoczyli między sobą za­
żarty pojedynek dwaj czołowi preten­
denci do tronu strzeleckiego — Steuer- 
man i Łańko. , < . ,

| Walka wtzaia od pierwszych kop- 
| nięć piłki do gwizdka końcowego i w 
rezultacie przyniosła zwycięstwo je­
dnak Steuermanowi. Jego strzały są 
szybsze, a więc silniejsze, bardziej 
celne, a co najważniejsze — ich autor 
strzela naogół tylko wtedy, gdy po­
siada, choćby jakie takie, możliwości 
sukcesu.

Tymczasem Łańko — tuddać, iż wy­
chodzi ze skóry, aby zrobić bramkę, 
i kto wie. oo denerwuje go bardziej — 
własne niepowodzenie,' czy sukcesy 
partnerów.

Rezultatem tej tak często obserwo­
wanej u piłkarzy psychozy; jest go­
rączkowanie się, nerwowość akcyj i 
ich zawodność.

Mimo to środkowy napastnik go­
spodarzy zdobył się na kilka „bomb" 
nieprzeciętnych, które wespół ze strza 
lami Steuermana „wypunktowały" 
wojskowycii rekordową ziaiste ilością 
siedmiu sztang.

Nokaut przyszedł jednak zupełnie 
skądinąd — jakiś niepozorny, źle tra­
fiony, ścięty górą rzut Ciszewskiego, 
darł się w skręcie fałszerza przez 
ręce «райка i dokonał tego, czego nie 
mogło przezwyciężyć przepiękne op­
tycznie bombardowanit bramki przez 
jego kolegów. Drugi punkt byl dzie-; 
łem centry Wypijewskiego i główki 
Łańki, ulokowanej bez możliwości ja­
kiejkolwiek interwencji ze strony

, SpaUlka.f . ,
Nie przeszkadza to stwierdzić, że 

właśnie Lanko był najsłabszym gra­
czem kwintetu wwjskowj-wh, w któ- 

• rym pracujący za dwóch : Ciszewski i 
Steuertnan oraz szybki, zwrotny. Wy­
pijewski i wykazujący kolosalny ciąg 
■na 'braimfeę Rajtek, dali iz siebie 

I wszystko 4 przewyższyli Łańkę prze-

Pierwsza porażka ligowa I. F. C. Katowice
dewszystkiem ambicją, wytrzymało-1 
ścią nerwów i odwagą.f

Do walki obie rywalki stanęły w ze- i 
stawieniach:

Legja — Skwarczyński; Martyna, 
Ziemian; Szaler, Przeździecki. Nowa­
kowski; Wypijewski, Steuertnan, Lan­
ko, Ciszewski. Rajtek.

1FC — Spali ek; Sośni tza, Heiden- 
reich; Bischoff, Machinek, Wyflezoł, 
Opolka, Dittmer, Pośpiech, Joschke, 
Goretzki.

Katowiczanie nie reprezentują dziś 
tej klasy, jak za dawnych dobrych 
czasów, gdy w drużynie ich królowa­
ły pary braterskie Oórlitzów i Kozo- 
ków, Geisler, Tichauer i im podobni. 
Piętą achillesową Niemców jest ich 

I napad: pancerzem obrona. Spallek w 
i bramce i pomoc, reprezentuje szarą 
przeciętność, którą można tolerować 
w drużynie dobrej, a pielęgnować w 
słabej.

O klasie ofenzywy IFC świadczy

Tłoczyriski zdobył mistrzostwo A.Z.S. 
Poznań, bijąc w finale Warmińskiego 
3:6, 8:6, 6:4, 6:l.

Zawody tennisowe Cracovia — Po­
goń (Katowice) 12:1. Rozgrywki ten- 
njsowe w okręgu 'krakowskim o ■puhar 
przy niosły w dniu 26. 5. pierwsze W- | 
Cięstwo Cracovii, ale w bardzo wyso­
kim stosunku 12:1.

W Łodzi minię wyjazdu czołowych 
szosowców na bieg „Eypressu Poran­
nego“ do Warszawy rozegrane zostały 
wyścigi szosowe, na przestrzeni 50 km.

' startowało 30 zawodników. Zwyciężył. 
Alfred Beck (Ł. K. S.) w czasie 1 godz. 
44 min. 49 sek., 2) Sochowicz (Ł.T. K.), 
3) Tyliński.

Mecz bokserski Skra—Makabł, roze­
grany w Warszawie na boisku Skry, 
kończył się wynikiem remisowym 8:8.

Mistrzostwa wewnętrzne klubów G. 
O. Z. L. A. odbyły się dn. 26 b. m., wy­
niki nie przekraczają nigdzie przecięt- 

| nych wyników klubów śląskich, wyróż­
nił się jedynie Stadjon.

PUSCH 
obiecuiacy kolarz 
torowy pokonał w 
Lodzi dwu zagra­
nicznych gości z

Niemiec.

PETKIEWICZ 
■najlepszy dystan­
sowiec Polski, zdo­
bi'! ouhar ..Kurie­
ra Poznańskiego“.

SAWCZAK FISCHEROWA (Cr.) 
znana narciarka, wygrywa bieg 800 mitr, 

w Krakowie.

RAID PĘTLICOWY AUTOMOBILKLUBU KRAKOWSKIEGO 
Фжуезаа .K-otoaztaotwataш jto sUckmcm ferwtataaEu dioiitiny iw *
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fakt, że b. gracz Polonji. Dittmer, nie 
był w piątce napadu najgorszy. Na 
plusy tej linji trzeba zapisać kolosal­
ną ambicję, walkę do ostatka i nie­
małą umiejętność trzymania pitki przy 
nodze. Zato o strzale w przestrzeń do 
swoich vis^a-vis, nie było nawet mowy.

Cały ciężar jawnej świetności Niem­
ców, dźwigają dziś na swych barkach 
obrońcy Sosnitza, a zwłaszcza Hei- 
denreich. Jego szlachetna, smukła, ale 
silna sylwetka piłkarza angielskiego 
-eay ’Szwedzkiego,-idzie w parze z u- 
łHlejętnościami tecłuuczuenii, takty­
ką i szybkością.

Mimo tych wysokich walorów Hei- 
denreich, znalazł godnego konkurenta 
w osobie Martyny, bodaj, że najlep­
szego gracza z obu drużyn. Fenome­
nalny ten obrońca nie popełnił wczo­
raj żadnego błędu a jego błyskawiczna 
orientacja, świetny start i kapitalny 
wykop, sprowokowały widownię do 
wielokrotnych rzęsistych braw. Zie­
mian wypadł o wiele gorzej, a jeo"' 
nadmierne . kursow.ałiie po boisku, 
świadczyło niejednokrotnie o dużych 
błędach w ustawianiu się.

Najsłabszą linją wojskowych jest 
ciągle pomoc, zwłaszcza jej środek 
zbyt słaby i niewy.trzymały. Wzmoc­
nienie tej .pozycji przez gracza o kia 
sie Kotlarczyka, zapewniłoby Legji no 
większenie plonu bramkowego w każ­
dym meczu, conajmniej o 1—2 bramki 
Całość /^niedzielnej składała się 
kilku odemków o bardzo różnorodnej 
drans str/d^27 kwadrans’ to kwa­
drans strzelania napadu Legii P<’ 
olbr7vm1rtanąath P^ychodzi bramka: 
d spa,dek 8°rączki. Nuda końca
k H Zlewa s>e z Poczat-_*em  drugiej. Potem goście przypu-1 

/enerałny szturm do bramki 
egji. która nie pozostaje im również 

aiuzna i atakuje, głównie Ciszewskim, 
Okresywnym j zawsze gotowym do 
watki ■ Kajtkiem oraz Wypijewskim.

Bramka Ł-ańki pieczętuje zwycię­
stwo wojskowych i niweczy zapał go­
ści.

Na dobro sędziego Nawrockiego z 
Poznania zapisać należy, że panował 
■nad sytuacją od ■ początku do końca. 
Żeby tak jeszcze nieodigwizdywał nie­
istotnych fauli!

I wego gracza, Marszewskieg. 
groźnych przeciwników jego ' 
mieniamy Drewnowskiego, t. 
chowicza, Szczerbińskiego.

Maks Stolarow w trzeci 
ósemce bez trudu osiągni 
ćwierć finał; jedynym jego koi 
kurentem jest tu bowiem Kru­
szewski (I runda).

ósemka czwarta przyniesip 
walkę Jana Lotha i Albrechta 
(Austrja). Zdaje się, że Loth po­
winien wywalczyć sobie miej­
sce w ćwierćfinale.

W drugiej połowie gry poje­
dynczej za czołowych graczy zo 

! stali uznani: Granholm, Kinzeł. 
Tarnowski i Greig. Granholm i 
Kinzel w swych ósemkach nie 
mają groźnych przeciwników. 
Greig natomiast spotyka w swej 
ósemce Warmińskiego.
. W ćwierćfinale spotkają się 
więc przypuszczalnie Kożeluh z 
Marszewskim. Stolarow z Lo- 
them. Granholm z Kinziem i Tar­
nowski z Greigiem.

Do gry podwójnej stają 32 pa­
ry: w pierwszej czwórce czoło­
wym zespołem są Kożeluh i Gre­
ig, w drugiej Loth, Tarnowski 

I będą Riieli niebezpiecznych prze- 
1 ciwników w Drewnowskim i 
| Marszewskim. Kandydatami do 
j drugiego półfinału są Granholm, 
i Grotenfeld (walczyć będą z Tlo- 
czyńskim. Warmińskim) oraz 
bracia Stolarow (spotkają się z 
Kinziem. Albrechtem).

Piętnaście pań stających w 
szranki rozstawiono w sposób na 
stępujący: u góry Brunou ma 
groźną przeciwniczkę w Boniec­
kiej, u dołu Jędrzejewska, bed-zie 
musiała przed dojściem do finału 
pokonać Poradowską i Jun- 
żankę.

W grze mieszanej w górnej 
części najsilniejszą parą będzie 
p. Brunou z jednym z jej roda­
ków. Konkurentami będą Bonicc 
ka i partner jeszcze nieznany, o- 
raz Kierska, Kruszewski. Z dołu 
do finału winni dojść Jędrzejow­
ska, Loth; najgroźniejszymi prze 
ciwnikami będą Junżanka. Sto­
larow (już w pierwszej kolejce), 
no i Paradowska. Tarnowski lub 
Orzechowska, Navratil.

Do mistrzostw 'juniorów zgłosi­
ło się. ośmiu zawodników, z Mał- 
curzyńskim, Czyżowskim i Ro- 
senblattem na czele, nader licz­
nie (około 100) są obsadzone też 
handicapy.

Tennisiści zagraniozni przybę­
dą do Warszawy zapewne do­
piero dn. 30 b. m.

HELJASZ (POZNAN)
®niaitaomŁty mioifacz polski, osiągnął zno­
wu w rzucie kulą wynik lepszy od re­

kordu .polskiego.

NA STARCIE BIEGU O MISTRZOSTWO KRAKOWA 
riozesranefio sną dysmsite 10 Шт. i zakońceoneso awwwtwem Lmasia.
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PRZED MECZEM TENNISOWYM Z FINLANDJĄ
Co mówi o gościach z Północy p. Karol Steinert

W związku z rozpoczętym sezonem 
tenniso-wym zwróciliśmy sie do kapi­
tana Ł. L. T. K.. byłego interna­
cjonała:. p. Karola Stelnerta*  z prośbą o 
wywiad o aktualnych sprawach tenni­
su polskiego, ze szczególnym uwzględ­
nieniem Łodzi.

Sympatyczny wasz rozmówca wita 
łódzkiego korespondenta „Przeglądu 
Sportowego“ nad wyraz serdecznie'.

— Wywiad 
przyjemnością, 
nia.

— Poproszę
■w sprawie składu naszej reprezentacji 
na międzypaństwówy mecz z Finlan­
dią w Warszawie — zadajemy pierw­
sze pytanie.

— Przed dwonna taty Finlandczycy 
stali na równym poziomie w dziedzinie 
tennisu, co obecne potęgi półno­
cy Szwecja i Danja. Dziś wpraw­
dzie poziom tenisu wi Finlandii nieco 
się obniżył, wystarczy jednak przypu­
szczalnie dla nas. W wypadku przyby­
cia najsilniejszej ekipy fińskiej do 
Warszawy, bądźmy przygotowani na 
porażkę. Finlanldja przegrała w, roku 
bieżącym w pierwszej kolejce rozgry­
wek o puhar Davisa do Egiptu. Przez 
pewien czas mieszkałem w Danji, mia­
łem więc kontakt żywy również i 
z tennisistami fińskimi, których bardzo 
cenię. ‘

Najlepszym graczem fińskim jest 
mistrz Grabn, znany na kortach za- 
granicznydi. Pokonał on iznairegoi w 
Warszawie Axel Petersen». Jest to 
zawodnik o wysokiej ktakfe, doskona­
ły, zarówno w głębi kortu jak i przy 
siatce, no i jako Fm — doskonały bie- 

x gacz. Grahn jest, mniej więcej, zazna­
czam, mniej więcej, tej klasy, co Austin, 
który się tak bardzo niedawno w War­
szawie w meczu Polska — Angłja, po­
dobał. On sam powinien dostarczyć 
Finlandii dwa punkty. Druga rakietą 
ojczyzpy Nurmiego — jest Granhołm 
Ceduje on w ustawieniu się do pitki, 
szybkim starcie i dobrem plasowaniu, 
Technicznie i taktycznie Granhoim jest 
dużą klasą. Na trzecie miejsce wysu­
wają Finowie — Schyber.gsore*«,  któ­
ry jest nieco słabszy od poprzednich, 
jakkolwiek i on reprezentuje dobry 
tennis. Do elity tennisistów Finlandii 
zaliczyć jeszcze nżleży Schildfa i Gro- 
tenfelda. W jakim składzie przybędą 
sympatyczni goście północy dotąd .nie 
wiem. O ile tylko przybędą w swym 
najsilniejszym składzie, a w każdym 
bądź razie z Grahnem musimy, być 
przygotowani na porażkę. (Grahn nie 
przyjeżdża. Przyp. Red.).

Skład drużyny naszej na wspomnia­
ny mecz musi być ułożony z większą 
odpowiedzialnością niż dotychczas, 
mamy, bowiem już doświadczenie eks- 

* perymentów z Tarnowskim, przeciw 
Anglji. Dot^d jedynie Maks Stolarow 
nta „murowane“ miejsce w reprezen­
tacji. Jest on bezsprzecznie najlepszym 
graczem, przewyższającym kolegów o 
dwie klasy. ' Technicznie i taktycznie 
reprezentuje ón bardzo wysoką klasę.

dlai .(Przeglądu“? Z 
Proszę zadawać pytai-

o wypowiedzenie się

Finlandczycy: p. Anita Brunou, pp. 
RunaT Granhoim i Bo GrotenfeWL są 
zawodnikami, z któreini gracze nasi 
wałczyć mogą z powodzeniem o zwy­
cięstwa Granhoim .zajmuje 2-gie miej­
sce w klasyfikacji krajowej, a na tur­
niejach między da rodowych Otrzymuje 
handicap — dwie szóste, jest więc 
równy kłasą Gzetwertyńskiemu, któ­
ry otrzymuje — jedną szóstą. Groten­
feM natomiast, sklasyfikowany, jako 
szósty, ze względu jednak na swą o- 
becną formę, 'wstawiany do reprezen­
tacji, traymuje handicap plus dwie szó­
ste. a więc jest graczem o poziomie 
naszej najlepszej klasy A. P. Brunou 
znajdiwje się u siebie w kraju na dru- 
giem miejscu.

Klnztł z Wiednia, który grać będzie 
na turnieju o mistrzostwo Warszawy, 
ząjmował w Austrii w r. 1925 — 3 
miejsce, 1926 — 6 m., 1927 — 7 m., a w 
r. 1936 nic był klasyfikowany.

Albrecht, jego psrtner klasyfikowa­
ny był w latach 1925—6—7 na 5, 8 i 10 
miejscu.

3000 zł. wyasygnował Zarząd PZLT 
wa wyjazd czołowych zawodników 
p.-łskich na turnieje zagraniczne.

I Jako partnera Mafcsa w singlu, widział­
bym Wiar mińskiego, względnie Mar- 

i szewskiego, o ile ten trenuje. W grze 
j podwójnej, mojeim zdaniem powinna 
grać para: bracia Stolarow, obaj bo­
wiem rozumieją się doskonałe. Maks ,

! gra bezporównanta lepiej z bratem, niż ' 
I z każdym lepszym od Jerzego tennisi-; 
istą. Jerzy Stolarow ma kłopot z for-I 
i bandem, trenuje jednak obecnie z bra- * 
tern bardzo duża, i jest nadzieja; że; 
dojdzie jeszcze do wyników. Ewentu-)

alnym graczem, który może wejść je­
szcze w rachubę, to Jan Loth.

— Jak Pan zapatruje się nai dalszy 
rozwój tennisu w Polsce? — rzucamy 
drugie pytanie.

— O wysokiej klasie, bodaj że mię-

idzynaTodowej, mamy tylko jednego za- 
j wodnika. Po Maksie Stodarowie może- 
j my się jeszcze bardzo wiele spodzie­
wać. Mnisi on jednak mteć dużo zapra- 

| wy zimowej, aby w>ytrzymać pięciose- 
I tową pairtję. Maks Stolarow ma obec-

START MIĘDZYNARODOWY LEKKOATLETÓW POLSKICH
Reprezentacja Polski na tróimocz bat 

tycki opuszcza Warszawę dnia 29 b. m.. 
wioząc do Rygi na swych barkach odpo- 

' wfedziąłność za honor lekkiej atletyki 
; polskiej. Zestawienie jej poczynione by 
i lo przez PZLA w konspiracji przed, p- 
I Miiją publiczną. PZLA być może nie 
ma obowiązku tłumaczyć sie ze swych 
decyzji, ate powinno ję opierać na pew­
nych przesłankach, dostępnych ogółowi.

Przesłanek tych — wyników — teraz 
zabrakło. Większość reprezentantów nie 
zapisało bowiem w roku bieżącym kart 
lekkiej atletyki żadnym startem, żad- 

i nym oficjalnym lub półofiaiałnym cza­
sem. czy wynikiem. Idziemy więc do 
boju z nieznanym zupełnie kapitałem, 
opierając się jedynie na ambicji, ruty­
nie i... sumienności naszych zawodni­
ków. Oby nas one nie zawiodły.

Winę ponosi tu naturalnie przede- 
wszystkieni zima, która opóźniła otwar­
cie sezonu, brak hal krytych. W' pew­
nym iednak stopniu spada ona i na bar 
ki PZLA. Dziwne jest, że z tak lekkiem 
sercem opiera się Związek na swej in­
tuicji i „przeświadczeniu moralnem“ o 
wartości zawodników, nie stara się w ja 
kikoliwiek sposób choćby dla czystego 
sumienia wobec opinii publicanel. wypró. 
bować naszych reprezentantów i rzu­
cić w świat cyfry, potwierdzające shtsz 
ność wyboru.

Zestawienia reprezentacji w tych wa­
runkach nie sposób krytykować. Nio 
ma do tego żadnych podstaw, nie ma 
danych. Faktem jedynie jest, że nie jest 
ona w. 100 proc, wykładnikiem poziomu 
polskiej atletyki. Ale та to składa się 
i ograniczenie liczbowe składu repre­
zentacji (do 16 zawodników).

Estonja, zmaWUiąca sie w zmacanie 
gorszych warunkach klimatycznych, 
przygotowuje się do walki znacznie po­
ważniej. Lekkoatleci caprawda nie są 
jeszcze w dobrei formie, jednak zawody 
eliminacyjne, urządzone w TałHnie, przy 
niosły iuż szereg wyników poważnych. 
Łotwa przystępuje do tró.imeczu też le­
piej przygotowana, niż Polska.

Przechodząc do omówienia nie tyle 
szans, ile możliwości reprezentacji pol­
skiej musimy nadmienić, że <w większo­
ści wypadków jedynym dorobkiem te­
gorocznym zawodników jest porządny 
trening wiosenny. Wartość to bardzo 
nieokreślona.

Na 100 i 200 mitr, startują Sikorski i 
Szenajch. Sikorski, odbywający służ­
bę wojskową, w chwili obecna! przeby-

na tr6jmeczu bałtyckim w Rydze w dniu 1 i 2 czerwca
i' U’a w szpitalu, co pozwala mu na su­

mienne trenowanie. Szenaich. ma za so 
bą zaprawę piłkarską, parotygodniowy 
trening na bieżni. Obal sa w niezłej kon 
dyaji fizycznej i łiczyć trzeba na 112 s. 
na 100 mtr. i kolo 23 sek. na 200 mitr.. 
W świetnej formie jest już Dobrowolski, 
który być może, bedzie też startować 
do jednego z biegów sprinterskich (ra­
czej do 200 mtr.).

Na 400 mtr. startuje wypróbowany w 
wałkach międzynarodowych Kostrzew 
ski i Zuber. Kostrzewski. do świetnej 
zaprawie ma pewne 51—52 & Zi/ber jest 
w świetnej formie i zdaniem Klumberga. 
powinien osiągnąć nawet 51 sek. Weiss 
ustępuje im obu jeszcze dość znacznie. 
Piechocki natomiast niesłusznie nie był 
brany pod uwagę.

Na 800 mtr. i Kostrzelwskł i Nowakow 
ski są już w dobrej formie i można łi-

czyć. że zdobędą sie na czas poniżej 21 Sannacki. Przepuszczalnie óbaj zejdą 
minut. Sądząc z wrażeń treningowych,' —aa“*---------- - — ■ • •. . -.
wjbór PZLA padł tyłn razem na naj­
godniejszych i równbrzęd-nych sobie za­
wodników.

1500 mtr.. wobec niemożności starto­
wania Petkiewicza. zostanie obsadzone 
przez KusociOskiego i zwycięzcę elimi­
nacji między Jaworskim. Forysiem i Ma 
lanowskim.. Bieg ten wygra zapew­
ne Jaworski, i o ile osiągnie czas po­
niżej 4:12 sek. poiedzie do Rygi. W 
przeciwnym wypadku obok Kusociń- 
skiego bronić naszyclt barw bedzie No­
wakowski. Zdaniem naszem jednak Ja­
worski powinien w każdym razie jechać, 
gdyż dla Kusocińskiego. zmęczonego 
wojskiem i niedotrenowanego. 1500, 
5000 i 10.000 mtr. w dwa dni będzie tro 
che za dużo.

■Na 5 i 10 klkn. s.thriflują Kusociński i

Nowe modele na rok 192930

Douglas
NAJSŁYNNIEJSZE ANGIELSKIE MOTOCYKLE

Salon Wystawowy i Biuro Sprzedaży 
Towarzystwo „KOMISPOL" s. A. 

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 16 -- 18 
Telefon 28-74.

poniżej szesnastu na 5 fcim. i poniżej 3-1 
mm. na 10 fafan. Sarnacki ma 10 kim. po- 
wimfien osiągnąć wjmik bandao dobry. 
Kusociński naHodniaist 10 kim. może nie 
wytrzymać.

Obie sztafety nie mogą startować» w 
innych składach. Na 4 x 100 mnr. (Si- 
koreski, Zuber, Dobrowolski, Szanajch) 
wątpliwem jest zejście poniżej 45 sek., 
zwłaszcza wobec zupełnego braku zgra 
nia. Na 4x400 mtr. (Zuber. Nowakow­
ski, Cejzik, Kostrzewski) wahać się bę­
dzie w zależności od bieżni, w grani­
cach 3:30 — 3:32 sek.

W skokach wwyż Cejzik osiągnie 
przypuszczalnie swe sakramentalne 
170, Fryszczyn pewnie powinien sko­
czyć 175; wyżej tylko przy dobrym 
dniu.

W skoku wdał Sikorski na trenio- ■ 
gach osiąga kolo 670, Fryszczyn koło' 
660. Nie są to wyniki budujące, ale, l 
zwłaszcza talent Sikorskiego może za­
improwizować nawet skok 7 metr.

W tyczce Adamczak przekroczy na- 
pewno 350. Fryszczyn. mimo braku tre­
ningu, winien bez trudu pokonać 320, 
może nawet 330.

Reprezentanci Polski w kuli są w 
świetnej formie, lepszej, niż kiedykol­
wiek indziej. Zarówno Baran jak i Hel­
iasz pewnie przekroczą 13 mtr. i mogą 
nawet zbliżyć się do granicy 14 mtr.

W dysku rzuty Barana wahać się bę­
dą w granicach 42 — 43 mtr., przyczem 
przekroczenie 43 mtr. nie jest nie­
prawdopodobne. Cejzik nie jest jeszcze 

I w formie i rzuty jego wahają się w gra 
nicach 39 mtr.

W oszczepie Smakułski iest w b. do­
brei formie i przekracza 55 mtr. Wy­
stawienie Dobrowolskiego jest absur­
dem, gdyż ma on nadciągniętą rękę. 
Cejzik osiąga na treningach 50 mtr.

Naogół więc, forma naszych zawod­
ników nie jest najgorsza i horoskopy 
meczu powinny być dla nas pomyślne.

Petkiewicz nie może wziąć udziału 
w trójmeczu bałtyckim, gdyż, jak do­
niósł związek łotewski, został zdyskwa­
lifikowany z dniem 24 lutego b. r. na 
czas nieograniczony. Mimo, źe metody 
postępowania Łotwy są conajmniej dzi­
wne, gdyż w lutym Petkiewicz był już 
od sześciu miesięcy w Polsce i nie pod­
legał faktycznie związkowi łotewskie­
mu. P.Z.L. postanowił wstrzymać u- 
dziat Petkiewicza w reprezentacji do 
czasu wyjaśnienia sprawy.

/
REWfA MISTRZÓW BIAEEGO SPORTU

NA MIĘDZYNARODOWYCH MISTRZOSTWACH FRANCII

{nie możność treningu zagranicą, z naj- 
! lepszymi tennisistami Niemiec — ufam 
I więc, że będziemy z niego mieli pocie­
chę. Jest to talent pierwszej wody. In­
nych graczy pełnowartościowych, 
groźnych dla Stołarowa w mistrzo­
stwie Polski — nie widzę. Polski Zwią­
zek Lawn-Tennisowy sprowadzi obja­
zdowego trenera w przyszłym roku, 
który odwiedzać będzie wszystkie o- 
środki „białego sportu“. W roku bie­
żącym planuje PZLT wysłać trzech 

| zawodników zagranicę, do uczest­
nictwa w tamtejszych turniejach. Przy­
puszczalnie wyślemy zawodników do 
Czechosłowacji i na tak zwane „Bader- 
turnier“, gdzie zawsze na starcie są 
pełnowartościowi gracze innych naro­
dowości. Za Czechosłowacją przema­
wiają względy natury finansowej, na­
stępnie to, że nasi zawodnicy mają tam 
szanse ^przemycania“ się z jednej run­
dy do drugie). Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zagranicę wyja­
da: Jędrzejewska, po której śmiało mo­
żemy się wiele spodziewać. Warmiń­
ski i ewentualnie Ttoczyński. Maks 
Stolarow ma możność tremow-aritw jak 
już zaznaczyłem. Tyle, odnośnie ogól­
nego stanu polskiego sportu teemiso- 
wego.

— Na zakończenie, poprosiłbym pot­
na o zdanie odnośnie tennisu łódzkie- 

' go.
— Sytuacja Łodzi nie przedstawi 

w różowych barwach. Stanęliśmy wo­
bec faktu braku graczy. Kompletne 
opustoszenia. Przedewsaystkiem, w ro­
ku bieżącym Łódź nie będzie nriałta ani 
jednej pani, któnaby reprezentowała je*  
barwy. Była mistrzyni. Wiera Richte- 
równa nie będzie w r. b. zupełnie czyni 
ną z powodu choroby ojca. Siostra jej 
wyjechała do Kissingen z chorą mat­
ką. Panna Posseltówna, która pod ko­
niec roku ubiegłego mfała do zanoto­
wania szereg sukcesów zagranicą —< 
jest znów poza krajem. Panna Wotti- 
zówna opuszcza na stałe Łódź, udane 
się do Czechosłowacji, gdzie wychodzi 
za mąż. Więcej pań nie mieliśmy, a te 
raz i tych mieć nie będziemy. Nie lepiej 
przedstawia się sprawa z panami. 
Maks Stołarow zabaiwi jedynie przez 
mtatrzowstwa Warszawy i Polski i 
ewentualnie przyjedzle na mistrzostw a 
Łodzi. Jbrzy trenuje. Foerster gra o- 
becnię diha barw Katowic. Stadrtaęnder 
mato trenuje t nłe jest w formie. Orają 
jedynie Lunn i Męhla Ten ostatni zro­
bił kolosalne postępy od roku ubiegłe­
go i obecnie będzie czynny w szeregu 
turniejów. Jak więc widzimy, sytuacja 
Łodzi nie jest budująca. Zaangażowa­
liśmy trenera Władysława Próchnie- 
wieża, który ma pieczę nad narybkiem. 
To byłoby wszystko. Zobaczymy, co 
nam przyniesie nadchodzący mecz mię­
dzypaństwowy z Finlandją, sezon w| 
kraju i czy w roku bieżącym Łódź 'do- 
będizie znów mistrzostwo klubowe nol- 
ski.

Na tern rozmowa nasza się u-w

M. 'lp.

Międzynarodwe mistrzostwa tennlso. 
we Francji te nieoficjalne mistrzostwa 
świata na kortacłi twardych rozpoczęły 
się w Paryżu dn. 20 maja, gromadżąc 
na placach stadjonu Rolanda Garrosa 
najieip6ze rakiety świata

Dorocznym zwyczajem rozpoczęto od 
gier podwójnych pań i panów; singliści 
wystąpią do wałki dopiero w kutmina 
cyjnym momencie turnieju, pod jego ko 
nieć.

Lista zgłoszeń przedstawia sie istot- I 
nie imponująco: Amerykę reprezentu­
ję Tilden. Hunter, Coen. Francja wysta 
wiła całą plejadę swych młodych 
gwiazd, prowadzona do walki przez 
cz|teirech muszkieterów: Cocheta, Laco- 
sta, Borotrę. Brugnona. Anglfaprzysłała I 
świetną swa mołdzież: Austina. Grego- 
ryego. Oliffa i Cołlinsa. W barwach 
Włoch występuje znakomity Morpurgo. 
potem dei Bono. Serventi. Bonzi. Czesi j 
mają dwuch świetnych przedstawicieli: 
Menzła i Małecka. Austriacy trzech — 
Artensa. Ma/teykę i Salma. Niemcy wy 
stępują do boju z Moldeńhauerem. Pren- 
nem. Kleinschrothem. Dopełniają tei do I

borowej stawki bracia Torralva (Chili) 
Nielsen, Rasmussen (Danja), Kehriuig 
(Węgry), Mishu (Rumtuija), Grand- 
quillot, Zahar (Egipt), Landau, Gallepe 
(Monaco). Timmer (Holandia). Fyzee.

Wśród pań mamy takie nazwiska iak 
Wills. Bouman. Alvarez. Heine. Taips- 
cott, Reave, Lafaurie, Mathieu, Cross, 
GoMsack.

nie odbiega od słynnego turnieju wim-' 
bledońskiego.

Pierwsze dni turnieju nie przyniosły. 
sensacyjnych wyników. W grze pod­
wójnej panów Tiłden. Hunter pokonali 
Nielsena. Rasmussena 6:0. 6:1. 6:0. An­
glicy. Austin, Ołiff ulegli Francuzom: du 
Plaix. Rodeł 8:10, 7:5. 3:6. 2:6. Buzełet 
Boussus pokonali Daneta. Georga 7:5,Чи’ЗкГСК.. I UUlbbbUft pUixvMluil L AI UVld. UCvIXd • »di

Obsada wiec ilościowo | Jakościowo ! 6:1, 6:4, a Malecek, Menzel — Thumey-

PODRĘCZNIK FOTOGRAFJI
PRZEWODNIK PRAKTYCZNY DLA AMATORÓW I ZAWO­
DOWCÓW. OPRACOWANY PRZEZ T. BARZYKOWSKIEGO 
i J. JAROSZYŃSKIEGO. WYDANY POD KIERUNKIEM POL­
SKIEGO TOW. MIŁOŚNIKÓW FOTOGRAFJI. STRON 320. 
Z RYCINAMI I TABLICAMI. CENA ZE. 8. W OPR. ZŁ. 11

Mecz tennisowy Polska — Rumunia 
rozegrany będzie w końcu sierpnia na 
placach WKS Legja,

Mecz Polska — Finlandia rozegrany 
zostanie bezpośrednio po ukończeniu 
tennisowych mistrzostw Warszawy, ą 
więc w dniach 3 — 6 czerwca na kor­
tach Legji. Program gier będzie nastę­
pujący: cztery single panów, jeden dou­
ble. jeden single pań i mixte. Skład re­
prezentacji polskiej zostanie ustalony po 
ukończeniu mistrzostw stolicy. Barw 
Finlandii bronić będą p. Brunou. Gran- 
hohn i GrotenfeM.

Lekkoatletyczny mecz kobiecy Pol­
ska ■— Czechosłowacja odbędzie się w 
Warszawie dn. 25 sierpnia. Rewanż ro 
zesrają lekoatletki polskie w Pradze do­
piero w roku 1931.

Projektowany mecz lekkoatletyczny 
z Danją został ostatecznie odtożomy. ' 
gdyż finanse P. Z. L. A nie pozwalają 
na jego urządzenie. Z tych sannach

ssena, Gentiena 6:1. 6:2. 6:1. Gregory 
Collins wyeliminowali Włochów Serven- 
ti. Bonza 6:2. 7:6. 15:13. Lacoste, Bo- 
rotra bez trudu uporali sie z parą Fyzee. 
Mishu 6:0. 6:3, 6:1. Cochert. Brtianon 
wreszcie odprawili Artensa. Mateyke 
6:4. 6:4. 6:4.

Nielada niespodzianka było wyelimi­
nowanie z gry mieszanej samego .big 
Billa“. Tilden grat wraz z Panią Bundy, 
dwukrotną mistrzynią Wimbledonu i 
trzykrotna Ameryku ale w latach 1905— 
1907. Teraz Bundy ma ponad czterdzie­
ści lat i do gry turniefowei się nie na- J 
daje. A Tilden też nie lubi wkrywać 
błędów swego partnera. To też para ; 
francusko - egipska: Barbier. Grand-; 
ąuillot wykorzystała świetnie słabe tnmk 
ty przeciwników j zwyciężyła 6:3. 4:6, n« jego irrcąuzcnie. z. tycn sam”cn 
6:4. Wiills gra z Hunterem 1 iest głów- względów pod znakiem zapytania stoi 
nym faworytem turnieju obok Bennett. 
Cocheta i d‘Alvarez. Borotra. Wills, 
Hunter pokonali Metaxa. Glaser 6:3, 6:3, 
Bennett. Cochet — Tapscott Saim 6:1, 
6:2. Niespodzianką była porażka pary 
Reave. Kehrłing do Francuzów Gallay, 
Rodeł 4:6. 5:7.

mecz z Rumunia we Lwowie.
Włosi definitywnie odmówfti przyja­

zdu na rewanżowy lekkoatletyczny 
I mecz z Polska w roku bieżącym. Mecz 

ten ma się odbyć w roku 1930. Jes- to 
już trzecie przesuniecie terminu ©rzez 

• Włochy.

JUNOSZA DĄBROWSKIw———— I.VKÇ MjAJi pvA i ytw a »»
I Silny wiatr sprawił jednak.

Кш ■ ww I ten nłe może być wizięty i
I ..................................DO 19 KILOMETRÓW

Dzieje rekordów światowych w biegu
Paddock urodził się w Kalifornii w r. 

11900. Po raz pierwsza' do zawodów sta­
ną! mając lat 9. Mając lat 13 pobił — 
będącego wprawdzie nie w formie — 
mistrza Ameryki i rekordzistę świato­
wego H. P. Drewa, mając lat 19 wy­
grał setkę na Igrzyskach międzyaljanc- 
kiełt w stadionie Pershinga w Paryżu 
mając lat 20 był mistrzem olimpijskim, 
triumfując w Antwerpii, by w rok póź­
niej stać się rekordzistą światowym. 
Przy wzroście 1 m. .Tl Padodck waży 
75 kilo. Jest więc bardzo krępy i po­
siada wydatną muskulaturę.

'Według zdania wybitnych fachow­
ców. Paddock nie umie biegać. Tak na- 
przykład Bernie Weters, w swoim cza­
sie rekordzista światowy 100 yardów, 
największy sprinter XIX wieku, a w 
XX najlepszy trener amerykański, 
twierdzi o nim co następuje:

— Jestem przekonany, że Paddock 
mógłby pokryć 100 yardów w 9.4 i inne 
dystanse do 300 y. w stosunku odipo- 
wiedhim. gdyby u^niał biegać. Nie wi­
działem nigdy człowieka o takiej szyb­
kości wrodzonej, przebierającego no-

1878 W. C. Wilmer uzyskuje 22’/«; W 
1882 Brooks osiąga 22’/s. Wendeil Ba- 
ker w 1886 doprowadza rekord do 22 
równo. Lecz 25 czerwca 1887 w Stam- 
ford Bridge. Anglik Wood i rżysk uje 
21‘/s. Tenże czas uzyskują kolejno A- 
merykajnie Cary, Jewett, lecz nikt go 
pobić nie umiał w ciągu 8 lat.

Aż przyszedł Bemie Weters ten sam. 
o którym mowa była przy ocenie setki | 
Paddocka.

Weters zaczął od tego, by wyrównać 
stary rekord w 1895. Lecz to samo u- 
czynill niebawem Crum i Maybury. 
Weters uznał. Iż towarzystwo zaczyna 
być zbyt liczne i 25 września tegoż ro. 
ku zrobił 21’/s. Tak samo jak nie ze­
chciano uznać jego ^zbyt szybkiego“ 
rekordu światowego na 100 yardów, 
tak samo nie uznano i tego wyniku. 
Wobec tego 30 maja 1896 Weters, na 
zawodach oficjalnych, tuż po odrobie­
niu 100 yardów w tnadycyjnem dlań 
czasie 9‘/«, pokrył 220 w... 21 jedna pią­
ta sekund. Tu już musiano ustąpić i u- 
wierzyć.

Skrzywdzono go za to znowu 26-go 
września. Dnia owego Bernie Weters 
przebiegł 3 razy 120 yardów, 3 razy 
300 yardów (serje, półfinał i finał) i o- 

I stanie 440 yardów (402 m. 30) sztafety 
Fenomenalny biegacz wygrał 120 y. w 

111*/»,  ustanowił nowy rekord światowy 
’ na 300 y. w czasie 3O3/», ’choć rnusiał 
j z zewnętrzrfej strony wyminąć 12 za­
wodników i odbył swoje 400 w 4/ ■> s

Otóż, w dniu tym. podczas finału 300 
i y, Weters pokrył 220 w 21 sekund rów 
! no. Tylko, że czas zmierzono na 2 sto­
perach, zamiast wymaganych trzech.

O prawdziwości wyników Wetersa 
świadczy fakt, iż podczas swej kar jery 
100 w 9‘/s przebył on 27 razy, 220 y. w i 

I 21’/s 6 razy. Ma pozatem za sobą 300 I 
y. w 30’/»„. Wynik pozbawiony oficjał-1

Rekord urzędowy Wetersa*.  Ł j. 21.2 
stał nietknięty prz>erz 25 lait Wprawdzie 
znakomity zawodowiec angielski Do- 
naildson uzyskał 21.1, lecz dla powodów 
wyłuseczonydi ną początku naszego 
studium, wyniku tego nie można uznać 

i zą lepszy, a tylko równy. Wyrównali 
; rekord również Keffly w 1906. Cnaig w 

1910 i 191L Lippincotft w 1913, Drew w 
11914, Parker orae Applegarth.

Wreszcie, 26 rnaTca 1921, w> ciągu 
swego najlepszego roku, Paddock w Ber 
keley uzyskuje 2O‘/s i, by rozwiać 
wszelkie wątpliwości, ponawia ten wy­
nik w 3 miesiące później w Pasadena. 
Oto jest ostatni, narazie, ertap rekordu 
201 metra 16.

VI,
100 yardów. 100 metrów, 200 me­

trów, 2120 yardów to byl sprint czysty. 
800 metrów będzie dziedziną średnio- 
dystansowców. Gdzież umieścimy dzie­
je 400 metrów, lub 440 yardów — 4G2 
m. 30 — które znowu zajmą r-’zede- 
wszystfcfem naszą uwagę, gdy*  jeszcze 
raz rekord dystansu dłuższego był sta­
le gorszy od rekordu przestrzeni o 2 
metry większej.

400 m. stoi na samej rubieży. O wyż­
szość walczą tu sprinterzy i średniody- 
stansowcy. Lecz ani jedni, ani drudzy 
nie czuja się tu d.brze. Podczas gdy 
zdarza się częste że na mistrzostwach, 
czy nawet Igra -skach Olimpijskich, ten 
«rm"bogacz '.wyciężą w obu krótkich 
Meg.cli — n .liśmy to ostatnio, w Am. 
sterdamie, gdzie WiHiams triumfował 
1 w'setce i w dwustu — lub też w 800 
i 1500, jr -i rzeczą wyjątkową zupełnie, 
by zwycięzca 400 zabłysnął i na innej 
jakiej przestrzeni. Przykłady Burkę w 
1896/i Pilgrima w 1906 tytko potwier- 

i dza.żą regułę: wygrali w czasach, ustę- 
I pu jhcych ówczesnym rekordom o 6 se- 
i kund czyli 40 metrów.

400 metrów iest soeciałnościa samo-.

I mając za sobą zaledwie roczną prak­
tykę sportową, pokrywa setkę w 10.3.

................. że wynik 
______ ___ I71___ _ pod uwagę. 
Lecz w trzy tygodnie później Körnig 
pokrył setkę w warunkach zupełnie 
przepisowych, w 10.4, wpisując swe na 
zwieko obok nazwiska*  Paddocka.

INa Igr zyskach Amsterdamskich czas 
ten został zagrożony: w kilku przed- 
biegaeft uzyskano 105, w finale Wil- 
liamsowl starczyło 105. Rekord setki 
nie ruszył się więc z miejsca przez 8 
lat

Lepiej od Paddocka i Kömiga nie zro 
bił żaden zawodowiec. Reggie Wal­
ker, mistrz olimpijski 1908, wyprzedził 
ich tylko w czasie. Staiwszy się profe- 
sjonaletn. uzyskał 10.4 dwukrotnie: w 
Londynie w grudniu 1908 i w DuTba- 
nie 25 listopada 1911.

V.
O rekordzie na 200 m. nie przyjdzie 

nam mówić. Pochłonął go, zjadł żyw­
cem rekord na 220 yardów — 201 m. 
16. Wprawdzie mistrzostwo Anglji tego 
dystansu rozegrano po raz pierwszy w 
1902, lecz w Stanach Zjednoczonych 
bieg ten był praktykowany już od 1877 
t. j. od drugiego roku rozgrywek o mi­
strzostwo Ameryki.

Związek Międzynarodowy przez dłu. 
gi czas, bo do roku 1926, do kongresu 
w Hadze, akceptował sytuację para­
doksalną i nieco... absurdalną. Uznawał 
mianowicie, zosobna, rekordy na 200 
m. i 220 yardów,. I podczas gdy rekord 
światowy na 201 metrów wynosił 20.? 
sek., rekord na dystans o 1 metr mniej­
szy wynosił, zupełnie urzędowo 31.2. 
Dopiero w Hadze uznano to zai śmiesz­
ność i zgodzono się. że trudno było, po 
krywając 201 m. w 20.8, przebyć, po 
drodze, 200 m. w czasie dłuższym.

Pierwszym mistrzem Ameryki na 220 .
y. hił E. Aleaitt. £ 24 sek. Ale już w n-еко uznania.

dzielną: to jest szybkość praedłużona. 
To jest bieg najcięższy ze wszystkich, 
stawiający największe wymagania, .'e't 
niebezpieczny dla sprintera: łatwo stra 
cić tam sprężystość, zdolność do „rzu­
tu“, do intensywnego, błyskawicznego 
wysiłku. Dla średmiodystansowców jest 
mniej groźny. Ale, by błysnąć na 400 
m. trzeba posiadać takie dane czysto 
atletyczne, jakiemi rzadko kiedy odzna 
czają sie biegacze, ctzujący się „u siebie 
w domu“ na S00 m. czy na milę.

Dzieje rekordu tego dadzą się stre­
ścić, w ogólnych zarysach, w wymieni« 
niu trzech wielce sławnych naowisłr 
Lawrence, E. Myers. Mtfxey Long, Te*  
Meredith. Cytowani będą i biegacze f1' 
ni. ate żaden nie wyjdzie z cienia pr^ 
blasku ty<n trzech słońc.

Na początkach, dokładniej mówiąc od 
1865 do I860, bieg na ćwierć mili 
żany był, za takt, w którym rolę głów, 
ną odgrywa taktyka. Oczekiwani °®tat 
nich stu met-rów, tak jak obecnie w bie 
gach kolarskich oczekuje się ostat­
nie 200. Odbijało się ta rzec# na 
czasie, zwykłe dość nr żernym. Nie­
mniej, młody student Ridle/ Pokrył s*e  
440 yardów w 51 sek. podczas meczu 
Oxford — Cambridge, w roku 1868 Re­
kord ten miał krótki żyw°t gdy*  * kil­
ka tygodni później, w Beaufort House, 
pod Londynem, pobił i Ridley® i jego 
czas E. J. Colbeck. uzyskują*  sek. 
Warto wspomnieć, fż zdarzył się pod­
czas zawodów tych dość śmieszny in­
cydent. Mianowicie do biegaczy ni stąd 
ni z owąd przyłączyła *te  owca z są­
siedniego pastwiska. Przez pewien czas 
biegła z nimi razem: potem nieoczeki­
wanie rzuciła się pod nogi Colbeckowi 
któryby może bez tego wypadku uzy­
skał czas poniżej 50 sakund. Ale i tak 
rekord jego przetrwał 13 lat. aż do 
Wsu zjawienia sie na bieżni Myersa.

<D. c. n.l

w: tył — do tefif czasu biegł zanadto 
pochylony — tracąc około yardu. To 
są wielkie wady, którydi się pozbyć 
nigdy nie potrafił.

Kiedy Paddock był w Nowym Jorku 
przed wyjazdem do Antwerpii, 50 yar­
dów mógł, w swoim stylu, pokryć tyl­
ko w 6 sek. Murchison i kilku innych 
osiągało 5’/&. Proszę uprzytomnić so­
bie jaka to różnica. Na starcie, na 8 
pierwszych yardach Loomis odsądził 
go na yar*d.  Lecz biegnąc 50 y. wi 6 
sekund, Paddock 100 przebywał w 
mniej, niż 10! Ną zawodach eiiminaoyj. 
nych Murchison pobił go o kiikai cen­
tymetrów, dzięki metrowi, zyskanemu 
przy starcie i dzięki niefortunnemu fi­
niszowemu skokowi Paddocka. Lecz te 
goż dnia Paddock wyrównał swój re­
kord światowy 220 yardów w 21*/»  s. 
Stracił wiele na starcia, stracił sporo 
na finiszu. Ałe pośrodku biegł tak sza­
lenie szybko. Gdyby umiał biegać usta­
nowiłby rekordy, którychby nikt nie 
pobił przez bąrdżo długie lata.

Tyle Bernie Weters,
Spodziewano się nowego Tekordu w 

Paryżu w 1924. Jednak Abrahamsowi 
starczyło do zwycięstwa 10.6.„ co zre­
sztą też nie iest mało.

W ostatnich czasach wspaniałe rezul 
taty uzyskiwać zaczęli szybkobiegacze 
niemieev. Hubert Houben w okresie 
najlepszej swej formy nie mógł nieste- 

l ty wziąć udziału w zawodach olimpij­
skich. Za to Hans K&rnig. wroclawia- 

: nin. urodzony wi 1906, 8 sierpnia 1926,

i

gami w podobtwm tempie. Przyjechał 
do Nowego Joncu bez pojęcia o sprin­
cie i z całą ma6ą usterek stylu Biegi
jedmk w rekordowym czasie. Na 
starcie rzucał się na prawo i lewo, 
miast biec wprost przed siebie: dopiero 
po 10 metrach odnajdywał prawidłowy 
rytm. Wtedy zaczynał patrzeć w niebo 

• i podnosił ręce ponad tułów. Na mecie 
wyrzucał race w nowintrza. a< piersi

i
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możliwie obiektywne porównanie war­
tości naszych najlepszych kolarzy. Mi­
strzostwa rozegrane zostaną w dniu 
14-go lipca na dystansie 200 kim. Tego 
samego dnia odbędzie się w Poznaniu 
zjazd towarzystw ’ kolarskich z całej 
Polski.

Mistrzostwa Polski rozpoczynają u 
nas miesiąc wielkich imprez kolarskich. 
Już 21 lipca mamj- największy polski 
jednoetapowy bieg kolarski: Kraków— 
Lwów, na dystansie 325 kim. Wyścig

ten, posiadający piękną tradycję u na­
szych kolarzy, zgrupuje prawdopodo­
bnie jeszcze liczniejszą, niż w ubiegłym 
roku stawkę. Stanąć do niego winni 
przedewszystkiem ci kolarze, którzy 
mają ambicję startować za dwa ty­
godnie w II Biegu Dookoła Polski, bo 
pamiętać należy, że tegoroczny projekt 
tury Biegu przewiduje przestrzeń 
Kraków — Liwów, jako jeden z eta- 
pów gigantycznego wyścigu.

Na dni 26, 27 i 28 lipoa wyznaczony

jest trzechetapowy bieg dookoła wo-| 
je wódzi wa Krakowskiego, o łącznej; 
długości 550 kim. O ile bieg ten doj- | 
dzie do skutku (bo w roku zeszłym 
irie odbył się), to stanie się on ostat­
nim etapem zaprawy kolarskiej przed 
Biegiem Dookoła Polski. Można zarzu­
cić tylko, że tydzień odpoczynku po 
biegu wojewódzkim, to trochę zamało 
przed absorbującym wszystkie siły 
Biegu Dookoła Polski. Z tego względu 
zapisy do biegu tego będą napływały

zapewne dość ostrożnie, a wyścig sku­
pi na starcie tylko zaw-odników bardzo 
zadufanych w swe sity.

II Bieg Dookoła Polski „Przeglądu 
Sportowego“, znajdujący swe oparcie 
organizacyjne w WTC, będzie jeszcze 
wspanialszym i wprost przejmującym 
swjTn ogromem, drugtam wydaniem 
zeszłorocznej imprezy. Bieg odbędzie 

I się na szosach całej Polsku bo zawadzi 
jo Karpaty i dotknie Polskiego Morza, 
i bo odwiedzi Śląsk i gościć będzie we

i

I / 
f lodzący seizion Wańsltlwa Sao-

będzie naprawdę wielkim i 
łym okresem rozwojowym togo

jjącą zapowiedzią tegorocznych 
wneWóch imprez był bieg drużynowy 
Legii o puhar PUWF oraz wyścig 
Łódź — Poznań (240 kim.), zorganizo- 
wanyz powodu jubileuszu ŁTK. Szko­
da. że terminy obu tych imprez nie zo­
stały wczas uzgodnione, co przyczyni­
ło się do rozbicia, i talk nielicznej stawki 
naszych doborowych koiatrzy.

Biegiem, który niepodzielnie slkupił ■ 
wa sobie uwagę zawodników i publicz­
ności był 105-cio kiłomeirowy wyścig 
„Espressu Porannego“ w niedzielę 26 
<b. m. Piękne zatożenwa, świetna trady­
cja i wypróbowana ongaitiśzacŃa. przy­
czyniają się rok rocznie do wprost nie­
zwykłego powodzenia tycih zawo­

dów.
W następną niedzielę, 2 czerwca,

'• śląski Klub Cyklistów Tempo, organi­
zuje bieg w Wielkich Hajdukach 
"(G.-Śląsk), na poważnym dystansie 
170 kim. Wyścig ten urządzony jest 
•w roku bieżącym poraź pierwszy w 
tym terminie, to też trudno a priori za­
powiadać go, ja ko bieg o ogólnopol- 
skiem znaczeniu, jednak ze wszech 
miar byłoby pożądane, aby dość wol­
no rozwijające się śląskie kolarstwo 
sportowe posiadało na swym terenie 
tak poważny bodziec, jakim zawsze 
jest wielki emocjonujący bieg z udzfa-' 
łem znanych asów. Tego samego dnia' 
rozegrane zostanie w Warszawie na 
dystansie 100 kim. mistrzostwo we­
wnętrzne WTC. które ze względu na 
doborowy zespól zawodników zrze­
szonych w tym klubie, zw raca baczną 
uwagę znawców.

Sekcja kolarska Legji zajęła datę 
16 czerwca na bieg dookoła Warsza­
wy o nagrodę miasta Warszawy i dyr. 
Banku Gospodarstwa Krajowego gen. 
Góreckiego. Szczegóły organizacyjne 
tego biegu, zakrojonego dosłownie na 
długą metę, bo aż 265 kłm.. znajdują 
się dopiero w stadjum konkretyzacji w i 
łonie organizatorów, zawcześnie więc 
byłoby już teraz mówić o ewentualnem 
większem czy mniejszem powodzeniu 
imprezy. Sądzić należy, że Legja zro­
bi wszystko, aby w biegu tym zgrupo­
wać waszych najlepszych stayerów.

Daty 23 i 30 czerwca są przeznaczo­
ne w kalendarzyku szosowym na mi­
strzostwa poszczególnych województw 
(dyst. 100 kim.). Żałować należy’, że 
mistrzostwa te nie ogarniają aż 4 wo­
jewództw wschodnich i południowych, 
gdzie dotąd jeszcze nie przeniknął zor­
ganizowany sport kolarski. Ambicją 
Zw. Pd. Tow. Kol. powinno być u- 
rządzenie w roku przyszłym mistrzostw 
Olbrzymich przestrzeni zaniedbanych 
województw: Białostockiego, Nowo­
gródzkiego, Stanisławowskiego i Tar­
nopolskiego.

treningiem —,t *nbwem  • 
zresztą dość uciążliwym — przed mi­
strzostwem Polski będzie bieg 110 kim. 
Kraków — Zakopanie, organizowany 
przez Makabi krakowska w dniu 7-ym 
lipca. Bieg ten zasługuje na tern bacz­
niejszą uwagę, że jest, bodaj, jedynym 
w Polsce wyścigiem o trasie podgór- 
skiej, a organizatorzy z ruchliwym P. 
Cboczne rem na czele potrafią zawsze 
ściągnąć na start, co najprzedniejsze 
sity z Małopolski, a częściowo i z cen­
trum kraju.

Mistrzostwa Polski, rozgrywane co 
rok w innem mieście, zostały dokowa- 
ne w obecnym sezonie w Poznaniu. 
Pomijając już okoliczności uboczne — 
jak P. W. K. — przyznać należy, że 
wyboru dokonano bardzo szczęśliwie, 
przeciwstawiając dotychczasowym fa­
listym profilom trasy przestrzeń płaską, 
tak charakterystyczna dla okolic Po­
znania. Doskonale szosy i teren bez 
poważniejszych wzniesień, pozwolą naSIATKI

DO PIŁKI LATAJĄCEJ i Do TEN- 
NISA POLECA WYTWÓRNIA 
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Marszałkowska 135, tel.126-28 
HURT DETAL

KTO WZNOWI ŚWIETNE TRADYCJE
Łazarskich, Szymczyków. Stankiewiczów i Kamirtskich

Rozmowa z kapitanem sportowym inż, Szymczykiem
W warszattskiem kolarstwie toro- 

wem panide martwota i nuda. Ospa 
łość w tej. tak ongiś żywej i kwit­
nącej gałęzi sportu, nie wróży nic 
dobrego. Pragnąc wniknąć głębiej w 
przyczyny tego zjawiska, zaiprosiliś 
my na rozmowę świetnego krótlko- 
dystanśowca — obecnie ..w stanie 
nieczynnym“, kapitana sportowego 
Warszawskiego Tow. Cyklistów, 
inż. Franciszka Szymczyka.

— Kolarstwo torowe w Warszawie— 
rozpoczął interesującą rozmowę inż. 
Szymczyk — chyli się wyraźnie ku upad 
kowi. Dzięki zbyt mało przewidującej po 
lityce poprzednich zarządów W. T. C., 
■nie wyhodowano nowego narybku, w o- 
kresie. kiedy czynni byl jeszcze na to- 
rze starzy, wysłużeni i rutynowani jeźdź 
cy. Nazwńska dobrze znanych publicz­
ności" kolarzy, jak Stankiewicz, Łazar-

Molodeczno. Odbył się tu mecz piłki 
koszykowej pomiędzy drużynami: Gim 
naajtum im. T. Zana — Strzelec z wy­
nikiem 36:0 (20:0) na korzyść Gimna­
zjum. Dla Oimn. zyskali punkty: Żu­
rowski — 24, Zapolski — 8 i Sikorski 4. 
Wobec niestawienia się drużyny Strzel 
ca na mecz piłki siatkowej, odbył się 
mecz pomiędzy I-szą i Ił-gą drużyną 
gimnazjalną, przyczem wyniki osiąg­
nięto 30:20 (15:12 i 15:8) na korzyść 
drużyny 1-szej.

Faienica. Odbyły się tu zawody lek- 
ko-atletyczne. Wyniki były następują­
ce: 100 m. 1) Starodębski (Orzeł) 12 s. 
3.000 ni., 2) Grynszpan (Orzeł) 10 m. 
31.8 s. Strzelanie 1) Hermanowski (O- 
rzeł) — 40 pkt. na 50 możliwych.

Mecz między strzelcami a Makabi za 
kończył się zwycięstwem strzelców 
4:2. Bramki zdobyli dla strzelców: Sie­
dlecki (3) i Pawlikowski (1), dla Maka­
bi obie Kentów. Orzeł rozegrał w War 
szawie spotkanie z Roburem, bijąc go 
4:0. Bramki zdobyli Czyżewski (2), Sie 
dlecki (1) i Grocholski (1). Druga dru­
żyna Orla grała z Makabi II, osiągając 
wyniki 3:3 i 3:1 na swoją korzyść. Is­
kra grała z Gwiazdą II (Warszawa), 
prZCL?T1*?  
wych zdobył Solnicki.

W Otwocku drużyna O.K.S. pobiła 
Prąd 4:0. Bramki zdobyli Rożen (3) i 
Lublański.

Tomaszów Maz. Soikół — Młot 11:1 
(0:1). Mecz o mostrzostwo podtokręgu 
piotrkowskiego kł. C. Do przerwy prze 
waga Miota, po przerwie Młot zupełnie 
zatamuje sdę i daje sobie strzelić kolej­
no 11 bramek. Warto zaznaczyć nie­
sforne zachowanie się graczy obu dru­
żyn. ZTGS — Tomaszowianka 4:0, Gna 
o mistrzostwo podlclkręgu piotrkowskie­
go k). B. Pierwszy występ dlnużyny To- 
maszowia.ntó w sezntńe bieżącym. Prze 
waga ZTQS. ambitna gra Tóma&zo- 
wianiki.

Warto zaznaczyć, iż Kcftegjum Sę­
dziów w Łodzi lekceważy sobie wszel­
kie zawody o mistrzostwo i nie przy­
syła nigdy sędiziów. których na grun­
cie taiTnaiszowskiim jest brak.

Tarnów. Metal — Jutirzenika 62 (4:1). 
Zawody o mistrz, ki. B. Po pauzie 
zwycięzcy grają w 10-ke. co też odbija 
się na wyniku. Bramki dla czarnych 
zdobyli: Kaim (4). Armatys i Bryg. 
Biało-czarnym zdobycie trzech goali u- 

: łatwi! bołtnisty, rozmokły teren. Naj- 
. lepszy na boisku — iak zwykle Wrona, 
bramkarz Metalu. Sędziwa! b. do­
brze p. Wiśniewski.

UBIERANIE KWIATAMI
oraz jakie rośliny, kwiaty i drzewa należy ‘am ładzić.

Specjalnie opracowane dla osób niefachowych przez ogrodnika-specjelistę 

LEONARDA CYBULSKIEGO Cena 14*  
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NAGRODY SPORTOWE 
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w wielkim wyborze
poleca

Nagazyn Wykwintnej Galanterii

W. Golińska
Warszawa, Plac Teatralny

ski. Kamiński f t. P- znikły z progra­
mów wyścigowych. W spisie nazwisk 
młodych jeźdźców próżnoby sie ktoś sta 
rał doszukać nowych talentów, naz­
wisk, któreby sprowadziły na widownię 
tłumy — zapewniające finansową podsta 
wę istnienia i możność łożenia na kosz­
towne inwestycje. Para gum torowych 
kosztuje 80 złotych. A gumy trzeba zmie 
niać czasami kilka razy w sezonie. To 
nie fraszka.

Istnieją nadto jeszcze i inne .przyczy­
ny natury psychologiczne). Na to, aby 
stać się kolarzem torowym pewnej kla­
sy. trzeha poświęcić wiele lat na tre­
ning i włożyć w niego dużo pracy. A 
skoro Już warszawski kolarz torowy o- 
siągnąl pewną formę i znalazł się na 
liście „najlepszych“ — organizuje się 
wyścigi zdobremi sprinterami z zagrani, 
cy (słabych lub średnich publiczność nie 
przyjdzie oglądać) i w rezultacie Pola­
cy zostają pokonani — gdyż nie maią | 
możności ani całorocznego treningu, ani 
spotkań i walki z lepszemi od siebie. W 
tych niesprzyjających warunkach mało 
komu chce się poświęcać czas na pracę I 
na torze.

Jednocześnie z upadkiem kolarstwa 
torowego daje sie zauważyć ogromny i 
rozwój kolarstwa szosowego, rozwói mo 
że nawet nieproporcjonalnie w ielki do fa 
takiego stanu dróg i szos polskich. 
Przyczyny tego błyskawicznego roz-' 
woiu kolarstwa szosowego szukać i 
należy przedewszystkiem: a) w zastoso 
waniu praktyczne™ roweru, używanego 
do biegów szosowych, b) w znacznie 
niniejszym koszcie takiego roweru i czę 
ści zapasowych (gumy kosztują zaled­
wie 36 — 40 złotych), c) w niezwykłej 
popularności kolarstwa szosowego, co 
dokonało się przy pomocy bardzo inten- i 
sywnej propagandy prasowej.

A nadto niepodobna nie zaznaczyć, że.

kolarz szosowy może znacznie łatwiej 
i szybciej, powiedziałbym niespodziewa- 
nlej, osiągnąć duży szlkces i stać się 
sławnym. A na tam młodzieży najbar- 

I dziej zależy.
Poziom sportowy naszego kolarstwa 

i szosowego jest ciągle jeszcze bardzo mi­
zerny. Czołowi jeźdźcy szosowi zagra­
niczni uporaliby się z łatwością a naszy­
mi mistrzami szosy. Ale nie sprowadza 
się ich. gdyż nie zachodzi potrzeba. I 

1 bez nich wielkie biegi szosowe są bardzo 
popularne i bez nich tłumy widzów za­
pełnią loże i trybuny do ostatniego miej­
sca, aby zobaczyć finisz „bogów szosy“.

Zresztą należy się cieszyć z tego po­
tężnego rozwoju kolarstwa szosowego, 

' a nie smucić. Tylko że młodzież łasa na 
łatwo dostępne zwycięstwo na szosie i 

I idące za niem zaszczyty, straciła za- 
! pal do żmudnych i trudnych ćwiczeń na 
terze.

Jeszcze w roku 1926 przerabialiśmy 
„remizę“ rowerową na Dynasach. gdyż 
nie można było w niej pomieścić ponad 
100 rowerów ćwiczących stałe kolarzy. 
Na forze było tak „gęsto“. że trzeba 
było wyznaczać grupy i kolejki. ażeby 
namiętnie trenujący torowcv się nie po­
ranili. Obecnie tor jest stałe pusty, a w 
„remizie“ znajduje się tylko kilkanaście 
rowerów.

— Sytuacja jest trudna i ciężka — 
kończył swą Tozmowę inż. Szymczyk— 
jednakże Towarzystwo nie załamuje rąjk 
i będzie walczyć z trudnościami i mar­
twotą. Przedewszystkiem zamierzamy 
zorganizować szereg biegów długody­
stansowych. aby wprowadzić na tor po­
pularnych jeźdźców szosowych. Oni bę 
dą w roku bieżącym główna osią wyści­
gów.

Pragnąc zachęcić młodzież i wyłowić 
nowe talenty. Towarzystwo organizo­
wać będzie szereg wyścigów młodzieży 
w dni powszednie. Publiczność puszcza

na będzie na te biegi bezpłatnie. Każdy 
z tych młodzików będzie sie-jednak mu 
siał wykazać przed wyścigami umiejęt­
nością jazdy na torze. Unikniemy * 
ten sposób wielu wypadków. Pozatem 
Towarzystwo umożliwi rodzicom, posia­
dającym chłopców w wieku szkolnym.1 
jeżdżących na Towerze — wgląd i opie­
kę nad swemi dziećmi na terenie Dyna- 
sów. Opłakane stosunki pod względem 
towarzyskim w treningizbie z lat ubie­
głych, uległy zasadniczej poprawie.

Te nowe metody mogą jednakie dać | 
realne wyniki nie wcześnieti. niż za 
2 — 3 lata. Jeśli chodzi o chwile obec­
ną i sezon bieżący. Towarzystwo starać 
się będzie o zachęcćnie do pracy i wy 
prowadzenie na tor. starych kolarzy — 
zakończył rozmowę zasłużony kapitan 
sportowy W. T. C.

Teg.

SPORTOWCY-GŁUCHONIEMI
Jedyny w swoim rodzaju mecz piłkar przeważnie piłkę nożną, lekkoatletykę i 

sk, pomiędzy rcprcz<.;i,u<iaiiil Gtuchonie 
mych Warszawy i Paryża, odbyt sie w 
ubiegłe święta w Warszawńe. Mecz róż 
ni! się od innych .^normalnych“ spot­
kań przedewszystkiem sposobem sędzio 
wania. Głuchoniemi bowiem nie słyszą 
gwizdka sędziego ani innych jego orze­
czeń, sędzia wiec miał do pomocy 6 sę­
dziów autowych, którzy zapomocą 
skomplikowanych znaków chorągiewka, 
mi, tłumacza zawodnikom orzeczenia! 
Pozatem charakterystyczna cecha takie­
go meczu jest zupełna cisza na boisku.' 
Co do samego meczu, jest rzeczą zro-1 
zumiała, że stał on na technicznie niż-' 
szym poziomie od innych spotkań. Byl i 
jednak o wiele sympatyczniejszy przez j 
grę fair. Nic dziwnego, że publiczmość ’ 
serdecznie oklaskiwała zarówno zwy-1 
cięzców jak i pokonanych. . |

Od sekretarza Warszawskiego Klubu 
Sportowego Głuchoniemych dowiedzie­
liśmy się. że na terenie Rzeczypospoli­
tej istnieje w obecnej cbwiłi 7 klubów 
głuchoniemych, z tego 2 w Warszawie, 
a po jednym w Poznaniu. Łodzi. Krako 
wie. Katowicach i Lwowie. Wszystkie 
te kluby należą do Polskiego Związku 
Sportowego Głuchoniemych, który z ko­
lei jest członkiem Międzvnarodow’ego 
Sportowego Związku Głuchoniemych. W 
Polsce kluby głuchoniemych uprawiają

i kolarstwo, T\zo<lują w piłce nożnej uru 
żyny lwowskie i łódzkie, podczas gdy 
w lekkiej atletyce bezapelacyjną przewa 
gę ma Warszawa. O poziomie lekkiej 
atletyki głuchoniemych świadczą ich 
rekordy, zatwierdzone ostatnio przez 

i Polski Zw. Gtuchon. Lista rekordów 
przedstawia sie następująco: 100 mtr. — 
Wlostowski 11.8 s„ 200 mtr. — Wlostow 
ski 25.2 s.. 400 mtr. — Konrad 59 s.. 
800 mtr. — Wroczyński 2:13.4 s. 1500 
mtr. — Wroczyński 4:32 s., 5000 mtr. 
— Wroczyński 17:432 s„ 10.000 mtr.— 
Kutryna 38:46,6 s. skok wwvż — Sa- 
domski 1.40 mtr.. skok wdał — Sadom 
ski 5.09 m„ skok o tyczce — Popław­
ski 2.40 m.. rzut kula — Grabczyk 8.64. 
rzut dyskiem — Dubielecki 23.70 m„ 
rzut oszczepem — Potęga 38.05 m, szta 
feta 4x100 — drużyna reprezentacyjna 
51.4 s. sztafeta 4x400 m. — drużMia Te 
prezentacyjna 4:72 s.

Polski Związek Głuchoniemych wyda 
je własne pismo p. t „Świat Głuchonie­
mych“.

Z Warszawy paryska reprezentacja 
głuchoniemych udała sie do Łodzi, gdzie 
rozegrała mecz z podobna reprezentacją 
Łodzi. Po równorzędnej grze mecz za- 

i kończył się wynikiem Temisowym 2:2. 
• Do przerwy łodzianie prowadzili 1:0.

Zakaz uczęszczania na boisko War­
ty wydał pułk. Osmólski oficerom i po­
doficerom Centralnej Wojsk. Szkoły 
Gimnastyki i Sportów w związku z in­
cydentem, jaki miał miejsce po meczu 
Warta — I-egja (Warszawa) przed 
glównem wejściem. Grupa cywilnych 
osób, wśród których rej wodził jeden 
z porządkowych Warty, zachowała się 
prowokująco wobec oficerów C. W. 

; G. i S„ rozmawiających ze znanym 
graczem Legji Steurmanem. Jedynie 

1 dzięki zimnej krwi i taktowi owych 
oficerów, zwłaszcza wobec zupełnej 

' bierności policjantów, pełniących służ­
bę, zajście nie przybrało grożnrej- 

i szych rozmiarów. Wydamy przez pułk. 
Osmólskiego zakaz, dotyka w pierw­
szym rzędzie Wartę, która ma ze szko- 

iły dwóch instruktorów: Janickiego i 
i Szrama.

Lechja (mistrz Polski hokeja na tra- 
, wie) zwyciężyła swego najgroźniejsze­

go rywala Klub Łyżwiarski (Poznań) 
Iw II dzień świąt w stosunku 2:1 (1:). 

zdobywając puhar Komitetu p. w. i w. 
f„ ponieważ zawody odbyły się w ra- : 
mach wiosennego święta p. w. i w. f.

Schwlmming Club Cieszyn zaanga- 
zorCuf na trcącrą pły wu,.a .„go p. Zic 
glera, absolwenta szkoły wychowania 

j fizycznego w Berlinie. Ziegler przybył 
I do Cieszyna 20 b. m. i rozpoczął już 
1 prace nad świetnie się zapowiadające- | 
mi pływakami cieszyńskiemu

Turniej polo o puhar Fr. Pusłowskie- 
go rozpoczął się na hippodromie po­
znańskim spotkaniem: 15 p. ułanów z 
Klkp. Klubem Jazdy Konnej. Po zacię­
tej walce zwyciężył 15 p. ułanów, dla 
którego bramki strzelili: por. Szyslów- 
ski 3, por. Sokolnicki 2, por. Piniński 1. 
dla pokonanych honorowa bramkę zdo­
był Sochaczewski junior. Sędziował b. 
dobrze pułk. Bojusz. Następne spotka­
nia odbędą się: 24 maja 15 p. ułanów— 
17 p. ułanów;: 29 b. m. Wielk. Klub Jaz­
dy Konnej — 17 p. ułanów’; 31 b. m. 
finały.

SSzkola Podchorążych Śrem uległa 
również i w meczu rewanżowym 19-go 
b. m. w Poznaniu Lechji w stosunku l 

i 0:2 (0:1).
Wielgusiak. dawny gracz rezerwy 

Warty, a ostatnio klubów lubelskich. 
' grać będzie obecnie w Warszawiance na 

środku pomocy, przez co nastąpi talk 
potrzebne dla wzmocnienia ofenzywy, 

! przesunięcie Zwierza II do ataku.
Pietkiewicz otrzymał ostatecznie w 

dn, 22 maja obywatelstwo polski, dzięki 
czemu będzie mógł brać udział w mi­
strzostwach Polski i w meczach mię­
dzypaństwowych.

Lwowje. Olbrzymia przestrzel 2500 
kilometrów, podzielona na 12 etapów, 
pozwoli na poważne zbliżenie się do 
ideału, do ogarnięcia wszystkich więk­
szych miast Polski. Ten wspaniały roz­
wój Biegu, który po roku mierzy swą 
długość na 2 i pół zamiast na półtora 
tysiąca kilometrów i 12 zamiast 8 eta- 

j pów. odpowiada dokładnie temu wiel­
kiemu krokowi naprzód, jaki od 1928 
roku zrobiło kolarstwo polskie. Za­
wcześnie byłoby już teraz, kiedy spe­
cjalna komisja dopiero obraduje nad 
szczegółami organizacji, wtajemniczać 
w nie Czytelników, jednak już te kilka 
oyfr, które rzuciliśmy na papier, już te 
kilka informacyj ogólnych, które po­
daliśmy wyżej, przemawiają blaskiem 
swej potęgi do każdego zorientowane­
go w naszych stosunkach, sportowca. 
Przypominamy więc tylko, że II Bieg 
Dookoła Polski odbędzie się między 
4 a 18 sierpnia.

Niezbyt szczęśliwie wybrana zosta­
ła data mistrzostw kolarskich ArmjL 
które odbyć się mają po raz pierw­
szy w r. b. w Warszawie, 18 sierpnia, 
na dystansie 100 kim. Organizatorzy 
tych zawodów powinni, chcąc uniknąć 
kolizji z Biegiem Dookoła Polski, po­
starać się już teraz o przełożenie tej 
daty na jeden z późniejszych wolnych 
terminów, by nie osłabiać konkurencji 
wojskowej, bądź też nie uniemożliwiać 
kolarzom, odsługującym swą powin­
ność zmierzenie sił w Tour de Pologne

Zakończenie sezonu urozmaicone bę- 
i dzie czterema ciekaiwemi biegami. 1 
I września odbędzie się w Łodzi staTar- 
■ niem Ł. K. S. drużynowy bieg na dy- 
j stansie 100 kim., którego regulamin nie 
odbiega prawie zupełnie od biegu wio­
sennego Legji: na 15 września wyzna­
czony jest w Warszawie (urządza 

' Legja) o nieznanym bliżej celu i re­
gulaminie „bieg asów“ (dyst. 100 ki- 

I iometrów), wreszcie 22 września roze­
grany zostanie bieg „Illustrowanego 
Kuriera Codziennego“ na przestrzeni 

j Kraków — Katowice (180 kim.).
Wrzesień i początek października—< 

i to kopalnia terminów dla różnych bie­
gów o mistrzostwo poszczególnych 
miast, klubów, o puhary pism i biegów 

i zamknięcia sezonu. Oficjalnem zakoń- 
; czenietn sezionu kolarskiego będzie ko- 
I larski bieg naprzełaj (cvclopedestre) 
o mistrzostwo Polski, w dniu 13 paź- 

I dziernika. Dystans biegu 30 kłm. or- 
gamzatorem jest Legja.

Mając przed oczyma ten szematycz- 
ny plan obecnego sezonu szosowego, 
widzimy jak bardzo odbiega on od pro­
gramów z przed dwóch lat Ten nad­
zwyczajny i niespodziewany rozwój 
sportu kolarskiego, ta obfitość imprez 
dochodząca do naprawdę zawrotnej na 
nasze stosunki cyfry 600 biegów szo­
sowych, jest niewątpliwie wynikiem 
wartości propagandowych naszego Bie 
gu Dookoła Polski, który wyrwał ko­
larstwo polskie z przydługiej śpiączki.

Ściśle z tein łączy się zagadnienie 
powstawania i działalności nowych 
klubów kolarskich, które, tworząc się 
najczęściej na podłożu rywalizacji miej 
scowej, stają się wkrótce niezwykle 
pożyteczneini placówkami propagandy 
kolarstwa. Mowa tu w pierwszym rzę­
dzie o rozwoju sekcji kolarskiej Legji, 
która wprawdzie daleka jest od tego, 
by choć na chwilę zachwiać nieza- 

l urzeczoną supremacją Warsz. ' Tow.
Cykł. w kolarstwie Dolskiem., ale 

| wysunęła sie w przeciągu 3-ch nie­
spełna lat na jedno z czołowych miejsc 
w naszym sporcie, jak dobitnie świad­
czy o tern organizacja 5 poważnych 
imprez w bieżącym sezonie. Wszyscy 
szczerzy miłośnicy kolarstwa, mogą 
tylko życzyć, aby ta rywalizacja spor­
towa między poważnym WTC a mło­
dziutką Legją, wniosła do tej gałęzi 
sportu nowe i cenne wartości. ___

Jan Erdman.

A. C V B E 
Warszawa, Ordynacka Ws 13 

tel. 169-16, 193-93
Poleca ze składu fabrycznego 

SIATKI TENNISOWE, DO 
YOLEJ BOLLA, BRAMKI 
DO PIŁKI NOŻNEJ, LINY 
DO przeciągania Z 
WĘZŁAMI, PASY PŁY­
WACKIE, fendery do łodzi 
i wszelkie przybory gimnastyczne

wybór olbrzymi

■ ..

MŁODKOWSKI
PL. TRZECH KRZYZY 18.

' PIŁKI 
RAKIETY 

UBIORY 
SIATKI 

NAGRODY

eksikans
STWARDNIENIA

——.....
PWBMWIWRÓilltiSPORTOWE 

WYROBYGUMOWE
MO TOG V KLt 

angielskie wszechświatowcsławy 
A. J. S. i B. S. A.

ROWERY 
angielskie „BOWDEN" 
i francuskie „L O U Q S O R" 

D. H. K. GAJEWSKI i S-ka 
Warszawa 

Szpitalna № 7. Tel. 283-20 
Dogodne warunki spłaty do 20 rat

OO PÓŁ Wieku POWSZECHNI*  
ZNANYlt SKUTECZNOŚCI

ŁBOODAWioJi 6Óqski(GO 

skó n V

Dr. H. LEWIN Starszy
NIECAŁA 12 telefon 51-19 choroby 
weneryczne skórne i niemoc płciowa 
Przyjmuje od 8—12 r". i od 3—9 w, 

W niedzielę od 9—2.
Niezamożnym ceny lecznioowe.

GOLENIA
TYLKO

ST G0RSKIE60

PO 4 UŻYCIU USUWA

RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE

POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA
AL. JEROZOLIMSKA 23

NAPRAWA RAKIET tylko strunami najlepszej jakości
Cenniki gratis. Instytucjom urzędowym na spłaty

NAJODPOWIEDNIEJSZĄ

NAGRODĄ SPORTOWĄ 
est kunsztownie wykonany metalowy 
zwajcarski zegarek imitujący stare sre- 

- - bro, z nieporównaną podobizną - - 
Pana Marszalka

v cenie Zł. 22 za szt., bez przes. poczt 
icca za zgodą Pana Marszałka i z zezwolenia 

i. S. Wojsk z dnia 17.XI-27 r. za Nr. 10795 

jedynie upoważniona firma

S. W. WAPIŃSKI
w Warszawie, ul. Harjensitadt Nr. 3
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REWJA NAJLEPSZYCH JEŹDŹCÓW ŚWIATA
W WARSZAWSKICH KONKURSACH KONNYCH

Od tygodnia trwa już wielki sezon 
hippiczny w Polsce, rozpoczęty 17 b. m. 
międzynarodowemi konkursami w Poz­
naniu. Według wiadomości, dobiegają­
cych ze stolicy Wielkopolski nadspodźie 
wanie dobrze wypadł start kawalerzy- 
stów rumuńskich. Ładnym stylem jaz­
dy i elegancją zyskali sobie oni wśród 
publiczności poznańskiej wiele sympatii. 
Amerykanie jeżdżą bardzo ostrożnie, 
starając sie nie forsować zbytnio koni 
przed konkursami warszawskiemi.

Sensację wywołał start drużyny włos- 
skiej. która przybyła do Poznania w 
niedzielę 19 b. m. w Składzie ośmiu 
jeźdźców i 20 koni.

Z jeźdźców polskich, startujących w 
hiippodromie na polach grunwaldzkich 
stosunkowo najlepiej spisują sie ©or. Ku 
lesza. rtm. Lewicki por. Zgorzeteki, 
rtm. Sikorski, oraz... fenomenalna pani 
Czaykowska. ziemianka z pod Lwowa, 
dosiadająca doskonałego Aise i innych 
świetnych koni. W konkursie dla kom 
krajowych, p. Czaykowska zdobyła 1 
nagrodę, zwyciężając takich jeźdźców, 
jak Lewicki, por. Zgorzelskill! Ta sama 
amazonka zwyciężyła w pierwszej pró­
bie szampionatu konia.

-Polska ekstra-klasa hippiczna nie bie- 
rzę zupełnie udziału w konkursach poz­
nańskich. bądź też startuje na słab­
szych koniach, oszczędzając „asy“ na 
konkursy warszawskie. Prawdziwie za 
cięta walka o moralny tytuł najlepszych 
kawalerzystów świata rozgorzeje dopie 
ro 1-go czerwca na przepięknym, ską­
panym w mocną zieleń potężnych wieko 
iwyeh drzew' stadionie łazienkowskim.

Polska kawaleria wystąpi w swym 
najlepszym składzie. W konkursach 
•weźmie udział zarówno nasza ekstra­
klasa. jak i wszyscy jeźdźcy pierwszej' 
klasy w wielu wypadkach dorównujący, 
a nawet przewyższający swa sztuka, a 
zwłaszcza ambicją i wolą zwycięstwa, 
sw ych starszych kolegów.

Sensacje budzi czynny udział ppl".:. 
Karola Rórmn-la, który startować bedzie 
■w Polsce po raz pierwszy na międzyna 
rodowych konkursach.

Poza ppłk. Rómmlem startować będą 
■wszyscy jeźdźcy naszej drużyny nicej­
sko - rzymskiej na najlepszych swych 
koniach, pozostała cześć kawalerzy- 
stów z grupy sportu konnego Centr. 
Szk. Kaw. z Grudziaidza. jeden z naj­
świetniejszych polskich kawalerzystów. 
obecny instruktor tej szkoły — rtm. An­
toniewicz. komisarz policji konnej Szopa 
i t. d.. i t. d.

Jakich konkurentów bedzie miała ka­
waleria polska A wiec przedewszyst- 
kiem świetny zespół włoski, który przy 
był do. Polski w wyjątkowo dobrym i! 
licznym składzie ośmiu kawalerzystów, ■ 
amazonki i 20 koni, pod kierunkiem szt 
Ja drużyny — ppłk. Amalfi. W skład [ 
zespołu wchodzą świetny ppłk. For-1 
quet, jeżdżący między inńemi na kapi-. 
talnej klaczy Igea. jeden z najlepszych | 
kawalerzystów Europy — mir. hr. Bor! 
sarelli, startujący na fenomenie koń­
skim. maleńkiej kJlaczy Crispa — Ska-! 
vząęej niemal podwójną swoja wyso­
kość. zwyciężca olimpijski z r. 1924. je­
den z najbardziej rutynowanych jedź- 
ców świata — kpt. Lequio. nowy talent 
— kpt. Arnone. oraz porucznicy Melle, 
baron Nisco. Lombardo i di Gunio. Z 
drużyną wioską przyjechała świetna a- 
mazonka — baronowa Nisco. która zdo 
była na ostatnich międzynarodowych 
konkursach w Rzymie pierwszą nagro­
dę w konkursie pań.

KSIĘŻNICZKA TENNISU I URODY
Miss Eileen Bennet. udaje się na przyjęcie dworskie, by być przedstawioną 

królowej Marji..

■MN

Z pośród 20 koni włoskich, które za­
brano do Polski, wymienić należy jesz­
cze świetnego Trebecco. Cappimera — 
zdobywcę dwuch puharów w Nicei i Rzy 
mie. oraz dawną klacz por. Zgorzefekie 
go Ładna (nosi .teraz nazwę Paprica). 
jak również konia polskiego pochodze­
nia —Władek.'

Drużyną nie wiele ustępującą Wło­
chom klasą ieżdźców. a może przewyż­
szającą nieco doborem koni, jest zespól

NA NAJPIĘKNIEJSZYM KORCIE TENNISOWYM EUROPY.
Stadjon tennisowy Rollanda Garrosa w: Paryżu, gdzie odbył się mecz kobiecy Ameryka — Francja (oto jego fragment) i gdzie teraz rozgrywane są między­

narodowe- mistrzostwa Francji.

KRONIKA WYDARZEŃ ZAGRANICZNYCH
Program kobiecych igrzysk olimpij­

skich został ustalony na kongresie 
związku międ'zyniainoidowe®o w Bołogmi 
w śposćb, następujący : 100. 200. 800,
mtr.. 80 mtr. przez plotki, skok wwyż, 
rzut dyskiem i oszczepem, sztafeta 
4x100 mir. Kongres postanowił gorąco 
protestować przeciwko zamiarom wykre 
ślenta lekkiej atletyki kobiecej z pro­
gramu Igrzysk.

Cziczerin. świetlny czterystometro- 
wiec, startujący w bairwach londyńskie 
go Iktabu AchiWcs i studiujący na uni- 
-wcWtitfóft w CarfrtbfiMttt'test Synem 
tómtfeairza dla stpraw' zagranicznych Ro 
s(ji sowieckiej.

17.71 mtr. w rzucie kula osiągnął po­
dobno w Ameryce 17-letni student ame 
ry(kański El win. Wynik ten jesit tak fan­
tastyczny. że .należy oczekiwać z za 
oceanu oficiaóniego potwierdzenia. _

III igrzyska kobiece odbędą się w 
Pradze w r. 1930. Program zawodów 
lekkoatletycznych dbejmtńe punkty:< 80 
mtp płonki 60. 100, 200. 800 m)tir.: szttafe 

francuski, który przybywa do Warsza­
wy 27 b. m. w składzie czterech kawa­
lerzystów i 14 koni. Pierwszy transport 
10 koni przybył już z Rzymu do War­
szawy przed paru dniami.

Szefem zespołu mianowano puł­
kownika Haentiens. W skład dru­
żyny wchodzą znani publiczności sto­
łecznej z konkursów zeszłorocznych 
por. Gudin de Vallerin (ze szkoły ka­
waleryjskiej), który jeździć będzie na 

ta 4x100 mtr.. skok wldal i wwyż. rzut 
dyskiem, oszczepem i kula i trójbój 
(bieg 100 mtr., rzut oszczepem, skok 
wwyż). Każde państwo może obsadzić 
konkurencie dwiema zawodniczkami. U- 
czestniczki zawodów beda gośćmi gospo 
darzy, a nadto otrzymają zniżki kole­
jowe.

Mistrzostwo szosowe Szwajcarii ro­
zegrane w Lozannie na dystansie 200 
kim. zakończyło się zwycięstwem H. 
Sutena w czasie 7:52:19 O. Wanzen- 
nem i Meyerem. Wśród amatorów tri- 
u mfo wa toTTżasi e^TTS?: 19--e.-Wamzcns 
ned, przed Cęinoiini i .WwiiMewiereni,

Szosowcy belgijscy triumfowStf 'tv 
dwuch biegach we Francji. Paryż — 
graJł Vauters w 7:13:48 przed Doschem. 
Longwy (315 kim.) wygrał de Muyaere 
w 1C:36.

W biegach sprinterów w Paryżu Mu- 
eslkio poikioinaił Bergammiego, Mat ti­
ne titi Zaimsa i Faucheux.

Spotkanie międzypaństwowe Francja
— Szwajcaria w Zurychu przyniosło 
zwycięstwo gospodarzom w stosunku 
7:5. W biegach sprtotorsikich Michand 
pokonał Richliego i Kautmanna.

Trzy spotkania bokserskie o mistrzo­
stwo Anglii iziostały rozegrane w Lon-

■ dynie. W w. średiniej Len Harvey po­
konali mistrza Alex Irelanda w siódmej 

| rundzie pnzez knock out. Również w 
| w. pionkowej. Hainry Corbatit został zde 

tiroBMZÓwany przez Johnny1 Cuihlbenta. 
W wadze ikogucięi wreszcie Tedldly Bad, _ ________________ __ ____
dock pokonał ma punkty dotychczas©-! stosunku 00:4, 2.200 funtów, t. zn. ko- 
wego mistrza Kid Pattewdena. ; ło 90.000 złotych. Nieźle.

W strefie amerykańskie] puharu Da-, Turniej o mistrzostwo śwJata w ha- 
visa półfinały zostaną rozegrane mię- ' zenie i pitce koszykowej pań zostanie 
dzy Kanadą i Japonia, oraz Ameryką i zorganizowany w roku 1920. Turniaj 
Kubą. Spotkanie Kanada — Japonia od rozgrywany bedzie systemem puharo- 
będzie snę w Waszyngtonie d:n. 23—25 ■ wym w strefie amerykańskiej i euro-

Ul pęcaku turysty
MMi

czy w torbie podróżnej powinna zawsze znajdować się 
tabliczka czekolady

WEDLA,
która nietylko zaspakaja głód, ale dzięki zawartości cukru 

pomaga zwalczać zmęczenie, a przytem naprawdę 
dobrze smakuje

swym znakomitym Vermouthcie. Sala­
mandre i Moise. oraz por. Clave (z II 
p. kirasjerów) — najlepszy obecnie jeź­
dziec francuski, który zapisał do kon­
kursów aż 5 koni: Le Trouveur. Chini­
nę, Quickly, Won Giovani. oraz Quel 
Charmeur. Trzecim ieźdźcem francus­
kim jest -por. de Rolland z 9 p. kirasje- 
rów). Startować on bedzie na Sédui­
sant III. Faga i Germinal. Wreszcie 
czwartym kawalerzystą jest kot. de Vie 

maja. Na specjalne zaproszenie prezy­
denta Hoovera mecz ten rozegrany zo­
stanie na placach Białego Dcimui, wiobec 
przedstawicieli dyplomacji, rządu i przy 
jaciół prezydenta.

Mistrz Niemiec Południowych I F. C. 
Nürnberg, który w ostatnich latach prze 
^ywał pewien spadek formy, wzniósł 
się w roku bieżącym znowu na jej 
szczyty. Po wspaniałych zwycięstwach 
w mistrzostwie, po świetnyth wynikach 
ze Sparta Nürnberg pokonał w niedziele 
najlepszą drużynę Berlina — Herthę w 

zupełną przewagę i będąc przez godzinę 
ńiepódzIelfWm pańeńf ""boiska'. "Bramki 
strzelili dla zwycięzców: Hornauer (2), 
Schmidt (3). Wieder.

Spotkanie reprezentacyj robotniczych 
Niemiec i Szwajcarii rozegrane w Karls 
>ruhe przyniosło nieznaczne zwycięstwo 
Niemcom w stosunku 5:4. Zwycięska 
bramka padła w ostatniej minucie gry.

Otwarcie wielkiego stadionu w Bar­
celonie odbyło się w obecności króla i 
60.000 widzów spotkaniem reprezenta­
cja Katalonii—zdobywca puharu Anglii 
Boiltan Wamderers. Hiszpanie zwycię­
żyli bez tirudu w stosunku 4:0. Mecz 
cdbył się wobec członków obradujące­
go tu kongresu F.I.F.A.

Mecz nugby Hiszpania — Włochy 
przyniósł zwycięstwo gospodarzom w 
stośluińku 11:0.

Bolton Wanderers otrzymał za mecz 
z reprezentacją Katalonii, przegrany w

V

nne (z 9 p. dragonów) startujący na ko­
niach: Séduisant. Périgord i Pom-
pignae. Oficerowie francuscy oraz 
transport 4 koni idących z Paryża przy 
byli do Warszawy 27 b. m.

Zespołem o wartościach zupełnie nie­
mal nieznanych, jest drużyna amery­
kańska. Na konkursach poznańskich 
kawalerzyści amerykańscy zaprezento­
wali się dobrze, choć specjalnie wyso­
kiej formy nie pokazali. Odnosi się

pejskiej. a zwycięzcy stoczą walke fi­
nałową w Pradze, w czasie III Igrzysk 
kobiecych.

Arne Borg przepłynął 440 y. w 4:51 
selk. a nie 4:41, jak to podawaiły pisma 
aimerykańslkie. Czas ten jest też świet­
ny i lepszy od rekordfu światowego 
Weissmüllern (4:52). Znakomity Szwed 
miał międzyczasy: 110 y.—1:05. 220 y. 
— 2:17.

Tarls, znakomity iplywak francuski 
coraz poważniej zagraża sławie Ame 
Borga. Ostatnio osiągnął on na 300 i 
400 mtr. czasy 3:38.8 i 4:S6. Wyniki 
Arnt Borga na tyćłi dystansach,- jedno­
cześnie rekordy światowe brzfnią — 
3:33,5 i 4:50,3. Różnica ięst więc nie­
wielka i alt w a do wyrównania dla czy­
niącego olbrzymie postępy Francuza.

Baron (Hotandja) • przepłynęła 200 
mtr. na piersiach w czasie 3.11 sok., o 
0,2 sekundy lepszym od rekordu świat© 
wego p. Mühe. Wynik nie może być 
jednak zatwierdzony, gdyż -nie było 
trzech oficjalnych stoperów.

: -« «'V

PALANT AMERYKAŃSKI PASJA ANGIELEK
Base ball, ta specjalność Amerykan, w Londynie znalazł czcicieli przede- 

, wszystkiem wśród Angielek.

MB

' I ■

wrażenie, żę Amerykanie rezerw) ują swi 
siły i nerwy, oraz najlepsze konie na 
konkursy warszawskie. Drużynie star­
tować bedzie w tym samym stela".», 
co i w Poznaniu: mir. H. O. C*-ham-  
berlin. kpt. W. B. Bradfond. por. Q F. 
Thomson, oraz por. S. Y. Argo 
koniach.

Wyborowa drużynę jeźdzeicką 
syla Czechosłowacja. Szefem ze 
mianowano ppłk. Otta. W skład d 
ny wchodzą: mir. Charus (konie - 
tentista. Ewiva i Dorez).zwycięz< 
limpijski z r. 1928 — mir. Ventoa 
nie — Elliott. Ctibor i Dravna). mir 
fried (konie — Elentoer. Herkul 
Skul), oraz rtm. Kowalewski! (konie — 
Fessak. Elgantin i Cromveil). Zespól 
czechosłowacki dysponuje świetnemLr 
końmi, wyprobowanemi wielokrotnie nfc 
trudnych steeplach pardubickich. któr& 
iak wiadomo posiadają markę niemali*  
tak trudnych, jak steeóle-chasy Mvet. 
poolskie. Konie czechosłowackie święty 
nie skaczą. są nadzwyczaj wytrzymał« 
Dlatego w konkursach myśliwskich 
potęgi skoku Czesi plasują sie zaws,e 
na czołowych miejscach. KawałerzyśJ 
jeżdżą twardo, nieefektownie, ale siedzą 
na koniu doskonale. Szwankuie nieco 
prowadzenie konia. Drużyna czechosło 
wacką przybędzie do Warszawy 28 
b. m.

Zespołem zupełnie nowym na arenie 
międzynarodowej bedzie drużyna rumuń 
ska, występująca pod kierownictw em ga 
nerala Comanescu. Drużyna ta wystę­
pująca w składzie: pułk. Sendrea. ka­
pitanowie Constantinescu i Aslan, po­
rucznicy Adam. And-rei i Pauline. sta­
rać sie bedzie za wszelka cene odnowić 
dobre tradycje rumuńskiego sportu hip­
picznego z lat przed i powojennych.

Na drużynie rumuńskiej zamyka się 11 
sta -pełnych zespołów zagranicznych, 
które wystawią swe drużyny do twar­
dej walki zespołowej o Puhar Narodów: 
Włosi, Francuzi. Amerykanie. Czecha 
slowacy. Rumuni i Polacy. Sześć dru­
żyn. reprezentujących w chwili obecnej 
80 procent elity jeździeckiej świata.

W konkursach indywidualnych starto­
wać będzie nadto dwuch kawalerzystów 
węgierskich: rtm. Nemethy (na koniu 
Lassy). oraz por. Bodo (na koniu Har 
gitta) — studiujących wyższa szkoło 
jazdy w grupie sportu konnego w Cen.tr. 
Szk. Kaw. w Grudziądzu. W barwach 
węgierskich jeździć bedzie również oby-, 
wafelka ziemska z pod Wiednia — ba^ 
ronowa Berg, która iuż przybyła z tfze 
ma swemi końmi do Warszawy.

Zapowiadany wielokrotnie przyjazd 
drużyny belgijskiej nie doidzie prawdo­
podobnie do skutku wobec trudności na­
tury finansowej.

Nie będą również startować kawale­
rzyści sowieccy. Przed kilku dniami 
poselstwo sowieckie nadesłało do Pol­
skiego Klubu Jazdy odmowną odpo­
wiedź Sowieckiej Organizacji Sportu 
Konnego. Rosjanie w długim liście 
tłumaczą swą odmowę trudnościami,;1 — 
tuty techniczne, Z li-uu tego dcwjiu- 
jetny się. że iyr •»«• hippiczujdi
w Sowietach różni sie bardzo od konkur 
sów, rozgrywanych ni Zachodzie Eu­
ropy. W Sowietach przeważa typ kon­
kursów myśliwskich o niskich, nietrud­
nych przeszkodach, gdzie główną rolę 
odgrywa czas. Z tych względów — mo 
tywując brakiem czasu na odpowiednie 
przygotowanie koni — kawalerzyści so 
wieccy do Warszawy w r. b. nie przy­
będą. T. G.

TANIE

MOTOCYKLE PUCH
K. M. MODEL. NA ROK 1929
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Sprzedał: AUSTRO-DAIMLER-PI. 3-ch Krzyży 8, P. Z. STACHIEWICZ-Kredytowa 16. K. LIPIŃSKI-Jasna 5. HENRYK ISZ-Królewska 35, M. OKOŃ-ZIELNA 11

Prenumerata kwartalna zt. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 ml m szerokości szpalty red . w tekście <1 uxÓ. poza tekstem zl 0 40.
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